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Wstrząsająca zbrodnia Japończyków. 

n a U L I C A C H S Z A N G H A J U 

Decydująca bitwa o stolice Północnej Mandżurii. 
* 1-2 (Te!, wł.) w odległości 

°metr6w na południe od Cliarb.nu 

Hć że w y * . J a W M , M v k a n n . a Chińczykami 

Nacierająca armja Japońska w najbl !ż-
szych godzinach stoczy decvduiąc-ą bit­
wę o stolice Mandżurii Północne!. 

'szechna mobilizacja w Chinach. 
Wzrost drożyzny . 
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' " w Szanghaju przybiły «rzy 

i japońskie. Do koncc-
einskicj przybvfo 750 żołnie-

pasy mię 
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raty, przeciwko ^."a^.owmn 
twa żeglugi naJfoioz-
aia się zastosować 
lówiły zapiaceniali 
•la się o sad, kto! 
marzonym. W e z ^ 
;rd'zili, że niema d-fl* 
tparatu, któryby % 

rzy angielskich, przybyłych z Egiptu. 
Na dzień jutrzejszy oczekuje się orzyby-
cia czterecli krążowników amerykań­
skich z Manili. Także 

wioski okre-ł wojenny „Libia" 
przvbvł do Szanghaju wraz z kilkuset 
marynarzami włoskimi, celem ochrony 
obywateli włoskich. 

Do koncesji międzynarodowej wkro­
czyły oddziały wojsk japońskich, roz­
brajając żołnierzy chińskich i przepro­
wadzając rewizje osobiste u wszystkich 
spotykanych na ulicach przechodniów. 
Japończycy aresztowali m. in. 

pewnego oliyv.:.tcla amerykaiiskieco. 
podejrzewając go o strzelanie na żołnie­
rzy ianońslcch t zasadzki. 

Były minister spraw zagranicznych. 
Czen. i b. premier, Sunio. wysłali tele­
gramy do wszystkich komendantów 
wojsk chińskich, wzywając ich do obro­
ny Szanghaju. 
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w kałuży krwi Te-
. Nieszczęśliwy dawał 

7-vcia. Przybyły w chwilę 

kkwnc' nrlejsjdego r>owotovvia ra­
tunkowego stwierdził u dozorcy ran? 
postrzałową głowy. Kula rewolwerowa 
przebiła nieszczęśliwemu czoło i prze­
śnią na wylot, 

uszkadzając wMz, ' 
jak również lowe oko. Po uddeleniu 
p 'erwsz( | pomocy Tankiewicza prze­
wieziono w agonji do szpitala miejskie­
go św. Józefa przy ul. Drewnowskiej. 

Przeprowadzony pościg przyczynił 
sic niebawem do ujęcia zabójcy. Okazał 
sic nim niejaki Franciszek Suliga, bez 
zajęcia, zamieszkały w Chojnach przy 
ul- Śląskiej 6. Odnaleziono też porzucony 
przez zbrodniarza rewolwer. 

Suliga przyznał się do zabójstwa Tan 
kicwiC/.a. odmawia jednak 

wszelkich zeznali, ^ % 
co do przyczyny zbrodni. 

Czy zachodzi tutaj wypadek zabój­
stwa na tle rabunkowem, czy też na tle 
porachunków osobistych — narazie nie 
zdołano ustalić. Franciszka Suligę, zaJcu-
tego w kajdany, przewieziono do aresz­
tu przy Urzędzie Śledczym, gdzie zosta­
nie w ciągu dnia przesłuchany. Jak się 
dowiadujemy, zabójca miał jak najgor­
sza opinje i niejednokrotnie już był w ko­
lizji z kodeksem karnym. 

W wypadku ujawnienia, M zabójstwo 
dokonane zostało w chęciach zysku — 
Suliga stanie przed sadem doraźnym. _ 

DORAŹNA KARA 
Szanghaj 1.2 (Tel. w U Do strasznej 

rzez' doszło na ulicach Szanghaju. Cy­
wilna grupa Chińczyków mimo zawie­
szenia bronf dała 

szeresr strzałów 
w kierunku patrolu japońskiego. Japoń 
czycy odpowfedzcll natychmiast ogniem 
kaarbinów maszynowych, ooczem aresz 
towalf 

około trzystu Chińczyków 
Aresztowanych wyprowadzono nasfcp-
n1e gromadire i otworzono za n'ml gwal 
towny ogeń z karabinów maszynowych 
Większa część wypuszczonych Chińczy 
ków została w ten sposób 

wymordowana 
Pomfmo zawieszenia broni walki wy 

buchały w ciągu całego dnia wczorajsze 
go. Walk"! te wfeczorem przeniosły si? 
na feenca ikomcesyj międzynarodowych. 

N o w y min:ster 
s p r a w zagranicznych Chin, 

Pożar w o j n y n a DaSeklm W s c h o d z ę . 

m 

1) Eugcnjusz Czen — b. minister sioraw zagranicznych, prowadzi bohatersk'* 
cbrone Szanghaju przed Japończykami 2) Marszałek Cziiang Kav> Szek dąży uA 

pomoc zagrożonemu miastu. 

Generał Szem MYig Szu. został mlanow.;a 
ny miróstirem spraw zagranlcanvch Chin 
po ustapflenu Czena, który oblał obronę 

narodc.w a. 

1) Książę Chichfbu (po lewej bronie) wyruszył w randze kapłana do Chin* 2) C^ 

A 0 buncie w wi^zienśu w Dar lmoor. 
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)łaci?... 
Nie. ale który G 

MA DOSYĆ--
rofesorze. jak s-e 

3ie ; cónkii? Czv % 
talent? 
e! Ale na Boea-

ladyslaw S 
i: Roman Furt"* 

Fufliownilk szwajcarski Reynier były 
m-zewodnfezący gdańskiej Radv Portu 
— został wysunięty przez Francję jako 
kandydat na przewodniczącego zarządu 

Zagłębia Saary. 

sarz Hl.oh^o, przeciwnik woinv musiał ustąpić naleganiom kamarvll woiskowei 

Ł M ż podwodna M 2. odnaleziona! 
Niespoko jne m o r z e ut rudnia n u r k o m pracę. 

Londyn 1.2 (Od w!, kor.) Z PodJand j la s*c przypuszczenfie. Iż łest *» 
donoszą, iż w odległości dwu kilome­
trów na zachód od Abborsburv odikuto 
na dnie moi^a iakiś 

olbrzymi orzedcilot 
Potideważ równoczefin/^ zauważono na 
powierzchni morza plamy oliwy, utrwa-

mielsce katastroty. 
todteil podwodnej M 2. NTesitiertiy silna fala 
spowodowana ipnzypływem morza unie­
możliwiała nurkom dotarcie do dna mor 
sklego. 

Szalik zdradził złoczyńców. 
Echa kradz ieży w g i m n a z j u m s i e r a d z k i e m . 

Sieradz, 1 lutego. Donieśliśmy o zu-
chwałem włamaniu i kradzieży kasetki 
z pieniędzmi w gimnazjum w Sieradzu, 
gdzie pastwa złodziei padło 

przeszło 4.000 złotych. 
Po rozbiciu kasetki złoczyńcy pozosta­
wili ją na boisku Sokoła. Podczas dochp-

Katastrofa samochodowa znanego kupca. 
F u r m a n k a przyczyną nieszczęścia. 

"j0or, e .^"deirzans aui*> na szos:'e wX)dącej 
Syzje^^ychjCza^ panuje wrzenie po 

bunc 1* 

do ang>elskilego wiezie* 
niedawno stłuffiionyiB 

Odańsk. 1.2. (Od wł. kor.) Wpobliżu 
Gdańska samochód osobowy Nr. 68628, 
omijając furmankę, zawadził o kamień 
przydrożny, a następnie 

odrzucony został na drzewo. 
Z samochodu wypadła p. Helena Lan­
dowska, żona znanego kupca warszaw-

Prof. Konopczyński cz łonk iem 
szwedzk ie j akademjg. 

Sztokholm 1.2 (Od wł. kor) Szwedz­
ka akademia nairki 1 Literatury wybrała 
cziłbdkfem akademii profesora Włady­
sława Konopczyńskiego 

z uniwersytetu krakowskiego _ 
Prof. Konopczyński iest narwvbi6m'e!-
szym znawcą dziejów dawnei Rzeczy-
pospolńą. . 

Dstor i funt w ŁofJzI. 
Prvwa(m'e dolar papierowy w żąda­

niu 8-89, w płaceniu 8 88; dolar złoty w 
żadaniiu 9,l5. w.p łacen i 9.10-. funt an-
gielsid w żądaniu 31. w płaceniu 3075: 
rubel złoty w żądaniu 5.05. w płaceniu; 
5: marka w żadfrdu 2 11 i oół. w płace-

2.ir:?zail0() franków francustóch _.W, 

skiego, Jadąca ze swoim stryjem Izaa­
kiem. P. Landowska uległa 

poważnym obrażeniom 
cielesnym- Przewieziono ją do szpffala. 
Samochód strzaskany. r- • ' 

dzeń rozbitą kasetkę oraz szalik Jednego 
ze złoczyńców znalazła policja. Ustaloitb 
że ów szalik pożyczył jeden z ares^atf-
tów, wychodzącemu przedterminowo 
więźniowi, Wiktorowi Majowi, stałemu 
mieszkańcowi Łodza. Policja ptaszka 

zdążyła aresztować. 
Również aresztowano Edwarda Krakur 
sa. mieszkańca m. Łodzi i Osftega z11 Sie­
radza. Oskarżeni nie przyznali się do 
witny 1 żadnych pieniędzy przy nich nir 
znaleziono 

W czasie dochoiLzenia ustalono, łt 
nazajutrz po kradzieży dwóch podeirza: 
nych osobrkków chodziło po włckszycn 
sklepach, eelem wi-mtenienia banknoty 
500-złotowego. 

Dochodzenie w dalszym ciągu t rwa 

Posiedzenie Rady Ligi Narodów. 

Po§ifdz«Rle Rady L^g( I ^' s^ / ;.R^' i^-"3«ifi9».efił UW 
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Strajk górniczy zażegnany. 
Decyzja kongresu robotniczego w Katowicach. 

Kato»'.e, 1 luteso. W Katowicach 
idbyly się dwa kongresy rad załogo­
wych: jeden zwolenników t. zw. zespo­
łu pracy z samego G Siaska. a drugi 
óOciatisrycznego centralnego Zw. Górni 
ków z G. Śląska, Zagleba Dąbrowskie­
go i Krakowskiego. Uchwał ivch koii-
gresów oczekiwano z wteikie.n zainte­
resowaniem powszechnie bowiem są­
dzono, że zapadną na nich decydujące 
uchwały za strajkiem. Stało sie inaczej. 

Zespół pracy po głębokim namyśle 
wypowedzial sie otwarcie 

przeciw decyzji strajkowej 
na Śląsku, a również rezolucja socjalisty 
cznego kongresu górniczego, jest u 
grunc'e rzeczy pogrzebaniem strajku. 

Nt kongresie Zespołu pracy przewód 
niczyi sekr. Król. a zasadniczy referat 
v ygło&ił sen. Grajek. Przemawiał; |j ) 
nadto Jankowski. Rubin Herman, Han­
ke ora>z 23 robotników. Referenci złożyć 
sprawozdania z pertraktacyj o zataić 
zarobkowy w (rornictwte śląskiem. Za­
targ ten — jak wiadomo — zakończył 
sie wyrokiem mocą którego narzucom 
obniżkę płac o 8 proc. Zespół Pracy dc 
cyzje tę odrzuci. 

Zespół pracy odbył kongres osobno 
ponieważ ne godził się na taktykę so­
cjalistycznego centralnego związku gór 
ników Socjaliści wypowiedzieli się stale 
za strajkiem generalnym. Strajk fon 
miał się przeobrazić w strajk pplttycz* 
ny. Kongres zespołu pracy zakońc/.v? 
sic. jednonryślnem uchwaleniem rezolu-
cyj. w których osusza: 

Kongres protestuje przecńwko wy­
rokowi komisji rozjemczej, o 8 proc. ob­
niżce płac w przemyśle węglowym i 
stwierdza, *e powyższy wyrok sankcjo 
nuje dotychczasowe i przyszłe zania 
chv reakcjonistów. 

Aby przeciwstawić se przemysłow­
com kongres żąda zmiany przcpisóv 
demobilizacyjnych drogą rozporząd/e 
nla Prezydenta Rzn!itej. lub moca ucliwa 
ły śląskiej rady wojewódzkiej. Kongres 
stojący na stanowiisku prawnem. stwlcr 
dza. że bezpośrednio radcy zakładów1 

nie mogą sie wypowiedzieć za, czy pod 
jęciu walki, dlatego powyższą sprawi; 
przekazują do definitywnego rozsfr \ ; 

nięcia załogom kopainianym. Załogi za­
interesowanych kopalń mogą, o ile ze­
chcą, drogą plebiscytu (tajne głosowa­
nie) zadecydować, czy. walkę w tych 
warunkach podjąć, lub ne. Głosowanie 
tajne należy przeprowadzić 

do 6 lutego b. r. 
Do wyniku głosowania zastosuje się 
ściśle Zespół Pracy, bez względu na 
wynikłe stąd następstwa. W Kongresie 
Zespołu Pracy wzfęło udział około 40C 
delegatów z samego Śląska. 

Na socjalistycznym kongresie cen­
tralnego Zw. górników było również 
okofo 4CH) delegatów ze Śląska, Zagłę­
bia Dąbrowskego i Krakowskiego. Prze 
wodniczył p Papuga, referował p. Staf 
czyk. który złożył sprawozdanie z sytu 
acJL Oświadczył, on się za strajkiem, 
lc pod warunlcem, że Zespół Pracy 

Strajk taki uchwali. Sam: socjaliści 
strajku proklamować nie mogą. Dysku­
sja była bardzo gwałtowna. Przemawa 
ło około 30 mówców. Olbrzymia więk­
szość przemawiała za strajkiem zwłasz 
cza delegaci zagłębia Krakowskiego i 
Dąbrowskiego bez Śląska niema wido­
ków. 

Treść dyskusj; socjalistycznego kon 
gresu zawarła się w króCk ej rezolucji, 
którą brzmi: Jeżeli strajk wybuchnie 
na G. Śląsku samorzutnie, to związek 
górników rozszerzy go na zagłębie Kra­
kowskie i Dąbrowskie i poprowadź, go. 

I ta rezolucja jest w gruncie rzeczy 
pogrzchanem strajku górnków, bo o 88 
morzutnym strajku na Śląsku — tak jak 
dziś sprawy stoją — niema mowy. 

Sornowiec. 1 lutego. Znrana stanowi 
ska przemysłowców w zatargu zarob­
kowym w górnictwie wywołała tu du­
że wrażenie. Przedstawiciele wszyst­
kich związków wypowiedzieli się za pro 
wadzeniem 

bezpośrednich pertraktacyj. 
tak, że sprawa arbitrażowa nie jest już 
obecnie dla Zagłębia Dąbrowskiego ak­
tualna. 

Zwózki zawodowe zaprotestowały 
natomiast przeci'w wprowadzeniu w ży­
cie nowych warunków płacy z dniem I 
lutego przed odbyciem pertraktacyj 1 o-
s:ągnicciem porozumienia 

Teatr wojny w CHinatcłi. 
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Dramat miłosny w stolicy Anglii. 
K r w a w a zemsta w z g a r d z o n e g o a d o r a t o r a . 

Londyn, 1 lutego. Miss Annette Frecd 
sort pracowała w firmie Funsand, gdzie 
w ciągu dziesięciu lat zdołała zaskarbić 
sobie uznanie i życzliwość swych prze­
łożonych. Nieszczęście chciało, że miss 
Freedson spodobała sie pewnemu czło­
wiekowi- który w soosób natarczywy 

narzucał sie jej 
ze swemi uczuć'ami. Mfss Freedson nie­
jednokrotnie zmuszona była dać mu na­
uczkę, która jednak nie skutkowała na. 
dłuższą mete. 

Wielbiciel nie dawał za wygraną i 
w ostatnich czasach zmieniał metodę, 
posługując sie nawet nogróćkanr. tak iż 
m'ss Freedson bała sfe przez kilka dni 
pójść do pracy i po tej nieobecności r»-
prosiła brata o towarzyszenie jej aż do 

biur f rmy Fiums. W kilkanaście minut 
po rozstaniu sie z bratem, znaleziono 
miss Freedson martwą na schodach. 
Śmierć została zadana brzytwa, którą 
przecięto w sposób ohydny gardło ofia­
ry. Pomimo skrzętnych poszukiwań, po­
licja nie posiada dotąd żadnych wskazó­
wek, mogących naprowadzić na trop 
mordercy-

S r o g i l u t y 

Miesiąc luty, w okres tów 
dzimy z dnilem dzisiejszy:'.!. *• 
mrozów jest tak nazwany, V 
dzi się o:! wyrazu luty, znaofl 
niej srogi i okrutny. Ró>vflkf] 
czyń bywał cn mroźny!'! 
słowie: 

Spyta luty 
masz-Ii buty? 

albo: 

N o w e 

ZKOŁJ 
feaSr* w dodatku ro 
S f c «Ma«ly prowinc] 
PeDawem zostanO utworzon. 

Z Katowic donoszą: 
Wczorajszej nocy przyszło do wiel­

kiej awantury w Załężu ped Katowicami. 

Po zakończeniu strajku tramwajowego, 
V o t u m nieufność! dJa komis j i s t r a j k o w e j ? 

Lódź, 1 lutego. W dniu wczorajszym 
w diailszyni cągu w poszczególnych 
związkach zawodowych odbywały sie 
narady w sprawie zlikwidowanego już 
konfliktu na tramwajach. 

Wobec tego, że wszyscy tramwaja­
rze powrócili do pracy, związki nie czu 
ją się w Obowiązku obecnie popierać 
aikcjii i nad sprawą tą przeszły do po-
rządlku dziennego. 

I 

W dnfu wczorajszym wszystkie tram 
waje kni-sowały normalnie i w mieście 
panował całkowity spokój 

Na najbliższ&m zebraniu tramwajarzy 
ma być zgłoszone votum nieufności ko­
misji strajkowej, która nie była w sta­
rać nawiązać jak)ieg>VkrvKv;ek konflaiktu 
ani z odnośnenił czynilikamf. ani z dy­
rekcją i w rezultacie spowodowała za­
łamanie się akcji strajkowej. 

Wykrycie 32 potajemnych gorzelni. 
Skutk i wygórowanych cen 

Z Wilna donoszą: 
Mimo ostirych kar pl-jn"eżnvch i wię­

z ien i nakładanych na ..konkurentów 
monopolu spirytusowego" tatne gorzel­
nie są prowadzone po ws ;ach w dalszym 
ciągu. Włościante wobec nisl^ch cen 
zboża gremialnie przystaoill do inlrabnlej 
szego sposobu pozbywania sfe zboża. 
Niema prawie gminy w Wileńszczyźnie. 
gdz;iebv nie wykryto tainei gorzelni. 

W ostatnich trzech tvgodn'ach na te 
remiiie Wileńskiej Izby Skarbowe) policja 
\ władze skarbowe u.lawnfłv 32 tajne go 
rzelnie, przyczem skonfiskowano 

M o n o p o l u Sp i ry tusowego. 

780 litrów zotowei samoeonkl 
oraz przeszło 100 garncy zacieru- -10 
włościan pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej, zaś 17 funkcionarjuszom 
i kilku osol>om prywatnym udz/olono na 
grody pieniężne za Drzyczynłenie s(e do 
wykrycia zakon&pfrowajwdi gorzeln> 

Gromada pijanych wvro» 

l,l«.,,o,V,.v domu nr. 3 ,,rzv g 
zaczęła go napastować. Lck#?%e, rodzicielsk; J iaki f . 
nit sie do swev.o nrcszkanla. p»Wiy? Na pic " 

pij?' 
wpadła do tego domu. pobnAjfaienie™w^-w"CKO 

stkich lokatorów i naszła na j Uące ? a Lhi f»i 
przodownika policji, p. RzeflJ J W a r c a j J d n l * &

t

n o r nf l . 
wezwał a\v; kurników do Ąkn— C ^ j e d n a k stwierdza 
kuchni, a gdv to nie 
l i i raz 
nanasttiiKow. i\uia uroum l w rodziców' 
Jerzego Martyńka, który *a myślą 
do szpitala wkrótce MJ^Przy włożeniu"'tej lnTs 

Rano arasztowafa policja »: ! j f ? l n y P- Verirn 
uczestników tego, w l iczbie9', ^ o Prosta — Uwa*am -
ważnie młodociani awantufl1" ^...świadczenia — że zs 
krotnie już karani za ̂ ź n e ^ ' jest jednym z zawt 
Przodownik Rzepka oicszV r hjW I ̂  Pod każdym wzg-h 
lepsza opinją, a napad na je«J i^L?? I a t a c h brak władzi 

: zycL. z . u ć w e wszystkich 

Kiedy luty - obu; i . g j ^ i najbardziej niepokoją 
• K - - C ; jPyyodowaiiydi ost; 

Przodownik oolksi w oSronie I p m ^ ™ ^ * * * 

zast rze l i ł napas ln ika . tśćW^n ,,e S w e ' rodziny. 

się Pogłębia; eman< 

Ł n a " i . i ' " * picrwszem m 
banda k wymienić osłabieni 

sobą fale anomialr 
ków d o j n e g o falS^"akis*wierdz 

noskirtk̂ lhe. TeTOwV- ?a , e żL m u 

na postrach, a drugi ra». *ine, z a ł o ż y S t ^ ' - i Z d a n i a , 
tników. Kula uffodzHa^Jfla rodzfców«a 1 k ! e T O w r i 1 

Przewodnfą kier 

nie by ł aktem zemsty. 

**4le u D a ° , l y c h ( > w a ' » a ; jego 
^ K ^ . ^ r a l T i o ś c i . nara; 

6nl a "" n a s , z c j szkoły jest 
nie e r r a I n ^ c l w e F r a m 

Łódź, 1 lutego. Dzisiaj rano Urząd 
Śledczy zaalarmowany został wiadomo-

Włamywacz zmylił czujność eskorty. 
Ucieczka n iebezp iecznego przastępcy. 

Z Wilna donoszą: 
Policja śledcza miasta Wilna poszu­

kiwała już od dłuższego czasu niebezpie­
cznego włamywacza i złodzieja miesz­
kaniowego, Tewkę Bojcha, który doko­
nał ostatnio 

szere<zu kradzieży. 
Przez dłuższy czas Bojch sprytnie ukry­
wał sie. lecz wiedząc, że wywiadowcy 
wileńscy nie dziś to jutro wytropią go 
i aresztują, postanowił zbiec do Litwy. 

Tym razem niebezpiecznemu wła­
mywaczowi nie powiodło się, bowiem 
wpobliżu granicy został zatrzymany i 
w dniu wczorajszym odesłany do Wilna. 
Ale w Wilnie miał więcej widocznie 
szczęścia, bowiem podczas odprowadza­
nia ero do wydziału śledczego zmylił 
czujność eskorty i zbiegł. Mimo natych­
miastowego pościgu Bojcha dotychczas 
nie ujęto. Policja śledcza poszukuje g-o 
W dalszym ciągu. 

Przechodzeń pod samochodem. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Lódż 1 iutejro W dniu wczorajszym 
około godziny 10 wi'.vzór w mieszkaniu 
rodizców przy ulicy 11 Listopada 5 u-
siłował pozbawić sie żvcfa nrzez przecie 
cie żył lewej reki 18-letni Mordchaj 
BytcńskL syn lekarza-dentvstv-

Zawezwany lekarz melskfeeo pogo­
towia ratunkowego oo udzieleniu pierw 
szej pomocy, pozostawił desperata na 
miejscu. 

Przyczyny usiłowania samobójstwa 
narazić ncustalono. 

Na ulfcy Długosza w Mice odnfósf 
szereg tłuczo.iych ran ełowv <fc-lctnł 
Franciszek SowllftslA bezrobotny za­
mieszkały przy ulicy Długosza 18. Po­
szkodowanemu udzielił nomocy lekarz 
miejskiego pogotowia raltunkowego. 

Na ulicy Aleksandrowskkl został 
przejechany przez samochód 27-letnI 
.ian Szanier, niewidomego mieisca za­
mieszkania. Szemier na szcześce od­
niósł lekkie obrażania c i ł a . Pomocy u-
dzieliło mu pogotowie ratunkowe-

Z u £ h

U I Ł ^
a m a l , l

?
 w ś r ó d m f e ^ & T r M 

Kradz ież t o w a r u wartości 15 tysięcy zł . Sm l ? 0 ^ «<w 
A • ^ o ń ' ^ e a , 5 z o w a n ' , e c 
ścią o zuchwałem włamani- ksml^? P r a w d z . ^ 
nem w centrum miasta p r z V ^ 
kowskicj 69. Do mieszczące j H i y ^ c też z t e i _ 

lonym domu składu si*| a'", n , 'e do danej Masy"* 
"tali się przez W#f!li D v

( " . ' Wszystkich, bez v 

mieni 
Szapiro, dostali się przez 
rze od strony podwórza, 
którzy skradli kilkadziesiąt 
ru, ogólnej wartości 15.000 

Sprawców zuchwałej 
razie nie ujawniono. 

zało* 

0\V; 
'ania. Pragniemy 

a d o b r y c h obyw 
^•wiście, opierając sil 

^yjotycznych. zwalcz 
4 a y . zmierzające do w 

"noralnoścl. czy te* z 

i d]^ Pr/<-'d;stawia organie 

URUCHOMIENIE . . Z A T O ^ y S , : I m s l > y f i 

Sosnowiec 1.2. W W e * a c g h d o ^ b S e t S S f d o 
nr-staipl częściowe u ruc l .on ig V h p ^ o w iSSSraiS 
włókienniczej Tow. A k c y W f f e h . c , ̂  ™ i S 
cle". Otwarte zostaną nafaaClf* n a ^ ^ ^ . ^ . y w ^ c w 
nie A \ Bi wyrabiające c i«JP 
Uiruchomlone oddziały ° e j 
praco 2 dn"i w. tygodniu t)0J 
dziennie. Zntruńi&ente znaW»£ 

Orrr^ /^^^ycn warstw, 
^ izu jemy zwłaszcza i 
2«telo talk zakorzeń 

r n n » » - -

" f e y iuż przykłady 
y*YZLnego nawróceń: 

omuniśd 
,̂ JJ« lednak zaczęły n 
iftW*-.1: .Poc^Raiac za 

D ź w i ę k o w y K i n o - 1 ' e a t r 

„ C O R S O " 
Zie lona 2 - 4 . 

«• Spragniona Ameryka 
•apanUły V;omediodrnmat w 10 akt. w roi. rfł, ulubieńty publlcrnołcl, pri«t<ll«ma 
B t S S i E L O V E , ulub ony S U M S U « U E R V f Ł I £ i komiozny H A R R Y LANG­
D O N . Film .Surajniona Ameryka* w dotadny i dowcipny apoaób ilmtraie dii*i«{­
S|« tłoannkl na tle prohibicji w „5uch«j Ameryc«" wśród band prisay ników, noc­
nych lokali, wspaniałych pałaców. Film, który wstapnym bojara idobył aobio uina-

Dawno oczekiwana B O M B A ŚMIECHU Wielki rtwelacyjny program 

wielki sukaes na całym świecia. 

arcywetoła lana w 6 aktach 
Vt rolach gl. niairównani komicy 

Kałda koblata, kałden mełci 
r o z w ó d murowany, 

K U M O R 
Poei. o 4 pp. w • l ida. 1 (wieta o 12 w poł 

1 1 Specjaliści od rozwo 
COHN i K t l 

:ayma prafoąey rozwodu winien ^f l f t / 0 *- K 
. Film o niebywałam sapieoiu huBorT/^łrCin-

Ś M I E C H s a t V *Kr^ 

KOMUNIIIACJA AUTOBUSOWA 
Ł O D Ź - P I O T R I O W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa e każdei pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz- z u\ Wólczańskiej 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 £r. 

8­Kla«owe 

PORADNIA 

WENEROLOGICZNA 
l e k a r z y i p a e j a H i t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
•rynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
I I ­ 12 i 2—3 przyjmuje kobieta lekarz 
w niedziele

 1 twieia od 9—2 pp. 
Leczenie chorób 

W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 
P O R A D A 3 zł. 

j Dr. med. R ó ż a n e r 
p o w r ó c i ł 

Spacjaliata chorób ekóroych, wenerycznych 
i moczopłciowych 

ul. Narutowicza 9 , tel. 128-98 
Przyjmuje od ({. 8—10 rano i od 4—8 po poł 

v niedziele i świtta od 9 — 12 
O d d z i e l n a p o c z e k a l n i a d la P a ń . 

! W » J O . APARAT 4-Iampowy % bateria mokrq 
I aiiolia. z para słuchawek 1 woltomierzem DO 
-1 ;v. 1 i i A \ I -V za 22X zł. Limanowski, w (Alek. 

.aniiiowska) 1 0 4 , m. 10 (od r o . - : » . 7 - t . wlecz.) 

Dr. M e d . N IEWIAZSKI 
ul. Andrzela 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclflwe. 
Elektrołer..p|a. djatermja I lampa kwarcowa 

Przyjmują od 8 — 11 1 ed 5 — 9 po poł, 
W niedziele i święta od 9—1 przed poł. 

Dla Dań oddzielna poczekalnia. 

Adama Wieizbickiego 
w Ł O D Z I , Wólczańska 123. 

Zapity aa I I półrocze przyjmuje tekrttarjat 
szkoły codziennie od 19—2l-e|. 

Zajęcia codziennie «d godz. 19-ej. 
Początek I I półrocza dnia 3 lu­

tego r. b. 
O P L A T A N I S K A . 

Dr. M e d . H. LUBICZ 
P o w r ó c i ł 

Speclaltłis chorób skórnych, weneryc—-oh 
t moczopłciowych. 

U l . Cogia ln la i ia Nr . 7 . T a l . 141 - 82 . 
(według starci numeracji: al. Cegielniami 43) 

Przyjmuje od godz 8—10, 12—2 i 5—« 
w niedziele i iwltta 9—11 rano 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Med. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. T e l . 127-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa. gardła I płac 
Przyjmuje od 12 — 3 1 I - h 

Od 10-11 I od 3—3 w Łącznicy. Zgierska 17 

Dr. 4. 

Spaaja l ia ta chorób akórnych 
i wooarycai tyc ł i , 

Leczenie djatermja. Elektroterap|a. 
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 3 . 

t a l . 201—93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 9—1 wlecz, 

w niedziel* od 9— 1 p. a. 
D l a n l a z a m o ł n y e h ceny l a c a n l * . 

DOKTÓR 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielnlana Nr. 4, ̂ i'.;*„r 

f p a e j a l l a t a chorób skórnych 
1 wanorycanych. 

Ł a c z a a i a l a m p ą k w a r c o w ą . 
E l e k t r o t a r a p j a . 

Przyjmuje od | . 8—2 przed pol. I • * 5—9 wleci 
W niedziele i iwltta od fods. 9—1. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

SZPRINGER Edward, Lutomierska 4 (Cyganka), 
zagubił książeczkę wciskowa, wyd. przez PJK.U 
toUI-powiat 

dCSaych n k r y* y c h w d Ł h«* 
raucie u ?rr JuŁJusz 

ttt vf- P o w r t ó f do miesj 

Dr. Med. solv^ffL> i 
u l . 6,śmtmix i . 

•hor , akÓrao woa.rycs«»? 
/Lampa''; k wSKSaT 

Od •—11 i S ^ f b o z " "poc»«k» r 

"W ał. !di.*od 10^V' * 6 t 

z«enla Początku: 

^orrkowL 
aa 

k t « r y i a U j e . s i 

3 ntoJduk?ie,W k o m a n d o r » . o 

Potrzebuje komando! 
Widuje S z p o n a c h tego stra 

10. P i o t r k o w s k a 
Przyjmują od 8—9.30 r., I 2; 

i od godz. 5—9 «rt 
W nUdziele i <wl«la od 9 

"ie 

t.\?C, y t e k r" d--
U 

iiaszj 
omandora, uda Dr. M. HALT^'j,?••*r J W ł 4 

Gborol,v.s k6rne 1 t K Ł * ^ 
0 r., J» fc^* ^wladc^yr koma 

t* "hK^iuiY . * * « kradzieży. K 

^2* • tSatiP o s ! a n o w 1 f 1 

Dr. 
Specłaiista eliorób skórnych 

Przylrr.tle do 10 tśto 5 
W oleilztiie 'fi - l Ą v i 
Dla niczamojnych GKF; 

sasssa•eawaaasaaieaaiiiisssaasaaaa i aiiąsswaata sssa»aaiasaf*T" 

POTRZEBNI chłopcy do »prz 
a*ac alt aa ul. Zwc;ikn Nu 

! V > > o w , . -

<Ą*i 5Z o C z er? z zaułków przedn 

W ( W ^ J ^ n i l 3 1 ° * komandora I 
nos 

M j * 1 cS C e

Q a r

ł

d s t«'n Jest agent, 
D 6 * n « . n

B t j r ć komandora di 

pTfaW/ 



j e c H Str. 3. 

r o g i 
luty. w okres Wó 

Ckm dzisiejszymi 
i t tak nazwany*.' 
yyrazu luty, nafl 
! okrutny. Ró'»\t 
i on mroźnym" 

Lltv 
buty? 

Nowe metody wychowania. 

ZROŁA D L A RODZICÓW. 
Paryż daje przykład. 

dla rodziców" nieSylko Ist-
teiartt . * 8 4 , 5 w dodatku rozwija 

v 

••- ^wiMiy prowdmcjonal-
jueoawem zostanie utworzoną i za 

obu; outy. jjytn z najbardziej rriepoikojącycłi 
.-;.w.mm&&* jotow, spowodowanych ostatnim 

b r o n i e tt SŁS r i * T O s t a i s* n t ó*' 
- ' j o n i e swej rod/lny. 

c a - , pieląca Jedno pokolenie od 
a pijanych wyrost Pstaie się pogłębia; emancypa-
i>:ata na ul. Marszj ™*iezy, a powiedzmy nawet i 
I^uula ta spotkał*! ^ w s z a się z każdym rokiem", 
domu nr. 3 przv J "*mu* z a i ^ „ 1 ^ 3 s i < . i s i } ą r z . c 

napastować. LoKJ* J%e, rodzicielski. Jakie są te-
iweRO mvs;'.kani& ' " ^ y ? Na pierwszem niema' 

n i ; - hinda 11 « • e ż y w ^ i e n i ć osłabienie au-
Łnf? ' wynikiem 

tego domu, PoW* winienie węzłów rodzinnych, 
torów i naszła no» «ce zą sobą fal.; anormalności. 
;a policji, P- R/«3 r'Słarcza

 Jednak stwierdzać, Ist 
w; 'tarników d p j Jnego laktu; należy mu prze-
dv to nie poskutiwj jwc. i e w ) właśnie zdania bvła 
ostracli, a dr u d / 8 ' ^"C, założycielka i kierowniczka 

Kula upodzita ala rodziców", 
"'.a, którv" P f j * " 

wkrótce W*y założeniu tej tnstytu-
osztowała policJa.^JJgmy P. Verin 

• fMn~" 1 V ^ 1 C 0 W " . 

artyńka. którV P-Tr* ^yślą przewodnią klerowa-
'pyt 

vTeco w"liczbie '"ł̂ -iZ^^ros'ta — Uważam — 1 to 
bociani a w a n r a f t l g ^ d c z e n i a - te zawód 

karani za różne V * £ * ^ e c t a y m z zawodów 
k W/cnka oicszV e*^x T ̂  P°d każdym względem 
" a

R a S a d na W « J * t e k brak władzy dal 

wychowania; Jego zanik 
moralności, narażając 

~.wo nletylkc 
I *ŁC a l ą

 c ™ ^ c j e . 
I M , p

a ^ l e ł n nawe] szkoły Jest 
^ e moralności we Franci. 
h i_ n i e eHty rodzinnej przez pod 

fow 

Jęlk 

:ajcie o lnw^?c\e,ń

ą

stv 

1 1 ^ 1 - 1 ° " > r a " i we Francji 

śródmśeJfMo — i o , T 

5 tysięcy zł. 
hwałem wlarnan^Łr-imijncj 
ntrum miasta P^Ej^C te* z tego zato*ena, 

domu SAladu S»J»*e dr, wszystkich, bez wzglę 
, s ta l . sie Przez. WJTJ».r> ; . , n i a p r a K n ] e m v bo-
ony Podwórza. W J T m , n v , e d o b h o b y w a t e t f 
adli k / ' J ^ ^ opierając dc «a 
wartośc i J - I ^ l e ^ j n o t y c ^ . y c h z u a l c a m y 

ów zuchwałej K^Ł^Jdy, zmierzające dn w v t o -
llrtm-łałly"**!** Jzl MYJ/-I 

Wychowania nowego poko 
<Join0yLzrealSzowarrie dokoła 0-
Wli j ° Prawdziwej „ualOfl 

ijawnlono. 

i * ' przedstawia organizacja 

IMIFNl f lAfn^T^szysf ik lem musi być bair-
j n iŁWJŁ P M nawet eWe^cycaną, »dy* 
lec 1.2. "W b le&i t f j j t j £0 osób, należących do nar 
-solowe uruchorr^r*£n poziomów kulturalnych 1 
zej Tow. A l « v l n g § J n - Chcemy oczywilście do-
rte zostaną n a f ^ t najszerszych wars tw . vv 
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MieKśn- pociągając za sobą 
Wylf , u ż P"Viclady bar-

ys,'y^z.nego nawTÓcemla się 

„społeczinego" pod wpływem naszej pro 
pagandy, która zasadniczo nie wiysuwa 

żadnych postulatów politycznych, 
aby nie odstraszać od swych zebrań ży 
wiiołów krańcowych. W tych środowi­
skach praca nasza okazuje się zresztą 
bardzo wydajną. 

— Jakie tematy najbardziej interesu 
Ją tego rodziców-uczniów? 

Najwickstzem powodzeniem cieszyły 
się pogadanka na następujące tematy : 

wpływ przykładu rodzicielskiego na u-
taftowanie się umysłowości i charak 

teru dziecka i 
sztuka karania 

Pod tym względem dyskusja, Jaka się 
wypełniła, była niezmiernie ciekawa i po 
uczająca. Matki z ludu, należące często 
do czerwonych organizacyj, oświadcza­
ły, :Ź bez solidnego klapsa, albo nawet 
bardiziej solidnej chłosty nic od dziecka 
uzyskać nie można. — Spróbujcie, mó­
wiły im. to przecite* nic nie kosztuje.— 
To się tak mówi, odpowiadały: jakże* 
jednak przekonam „mon homme',' aby 
chłopca nie wybi ł ! — Spróbujcie. W Ja­
kiś czas potem same przyznawały, że 
dzieol zmieniły się nie do poznania I 
sprowadzały swe sąsiadlk? a nawet 
swych mężów dila pogłębienia metody 
łagodności Nigdy nei zapomnę, mów' 
mł pani Verne, fednego z nich, który po 
prostu z namaszczeniem słuchał na­
szych rad: raz po raz tylko, żona trąca­
ła go łokciem, szepcząc; a co nie mówi­
łam ci, nie takie one straszne! 

Gorzej przedstawia sie sprawa z ro 
dyłcaimi-rmicszczanami', którzy są prze 
konanl iż świetnie wychowują swe 
dziicci albo też przez dumę nie chcą po 

wftedzdeć ,,mea culpa". Na ich skargi 
odpowfadamy: Tak. kochacie wasze 
dzieci, ale ich zupełnie nie zmacie! Cza­
sem otwierają silę im oczy, ale nie za­
wsze. 

Oprócz tych pogadanek wychowaw 
czych, tworzymy obecnie 

„koła dla matek", 
w których będą mogły zasięgnąć pora­
dy nietytko moralnej, ale i odnoszą­
cej się do higjeny i wszystkich zagad­
nień „rodzicielskich". Otrzymujemy 
też Hczne listy z prośbą o rady. Żeby 
zaś matki zachęcić do współpracy, i jak 
największej szczerości, nie żądamy po­
dania nazwisk. 

Dla sfer mieszczańskich rorganizo-
wailismy .kluby studjów". zajmuiące się 
taik*e kwestiami wychówamia. Poza tem 
raz do roku odbywa sie w „Musee so-
cial" kongres rodziców z udziałem wy­
bitnych osobistości świata politycznego 
społecznego i lekarskiego. W pierw­
szym roku zajmowano snę kwest ją nie­
mowląt, w zeszłym roku dzieciństwem, 
a obecnie w grudniu młodzieżą. 
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Radjo aparaty w płomieniach. 

H. M. S T E P H E N S O N . 

ZaMady PhHippsa spaliły kilkaset niesprzedajnych aparatów radiowych starsze 
go typu. aby nie redlukować pracy w swej fabryce-

Zgon wielkiego wynalazcy. 
Pracowfty żywot A n g l i k a . 

W Londynie zmarł w wieku 90 lat 
wielki wynalazca z zakresu nawigacji i 
budowy okrętów, sir Alfred Yarrow. 
Całe jego życie było jedną walką z za­
stojem 

w Imle postępu 
Był on pierwszym czlowiekem w 

Angiji, który sam prowadził swój sa­
mochód i założył fabrykę samochodów. 

On też pierwszy zbudował pierwszy 
prywatny telegra' i był pierwszym, któ 
ry u*ywał maszynistki do robót biuro­
wych. 

Już Jako starzec propagował lotni­
ctwo i większość swych podróży 

odbywał samolotami. 
Z wielkiem zamiłowaniem posługiwał 
się też radjem I często można było go 
słyszeć w rad'jo angielskiom. 

Pierwsze swe wynalazki zrobił s r 
Alfred Yarrow Jako ośmioletni chło­
piec Wynalazł mianowicie automatycz­
ny przyrząd do zwijania bawełny i sa­
moczynną gaśnicę do świec. Mając 19 
lat prowadzJł sam swój parowóz drogo 
wy własnej konstrukcji z Oreenwich do 

Bromley. W wieku 21 lat był już wfa? 
cicieiem licznych patentów. 

Nastepnem Jego przedsiębiorstwem 
byfa budowa lodai parowych. 

Z jego małej stoczni wyszły łodzie, 
któremi posługiwał sie Stanley na rzece 
Kongo 5 Gordon podczas swej wyprawy 
nad górny Nil. 

On w roku 1873 zbudowa też pierw 
szą łódź torpedową a w 21 lat później 
pierwszy antitorpedowiec. Gdy w roku 
1876 nadszedł do Europy pierwszy tran 
sport maszyn do pisana Remingtona, 
nieszczęście chciało, że podczas wyła­
dowywania cała skrzynka 

utonęła w błocie doku. 
Yarrow kazał własnym kosztem wy 

dobyć i oczyścić jedną z maszyn, a wa­
dząc, że do pisania na niei potrzeba oso 
by o zwinnych palcach, ogłosił w gaze­
tach, że poszukuje stenograf;'sty, umieją 
cego grać na fortepianie. 

Zgłosił się młodiz.'!enicc, który otrzy­
mał tę posadę 1 który został w słu*bie 
lorda Yarrow aż do swej śmierci. 

Nocni goście k o n s u l a . 
Narkotyk na usługach z łodz ie i . 

Konsul generalny Persji w Szkocji, 
A. Schultz. zwrócił sCę onegdaj do Scof 
laind Yardu z doniesieniem. *e na dom 
Jego w Londynie, jacyś nieznani spraw 
cy dokonali podczas nocy 

najścia złodziejskiego. 
Konsul Schultz zbudził sie nfeco po 

północy pod wrażeniem, że ktoś olbcy 
jest w pokoju. Na kominku paliła się 
jeszcze nocna lampa. Konsul zapalił lam 
pę na szafce nocnej i stwierdził, że w 
pokoju niema nikogo obcego. Rano, gdy 

służący wszedł do sypialni konsul 
wbrew zwyczajowi, nie zbudził się. 

Wstał dopiero znaczne później, z 
przykrym bólom głowy l z takiem u-
czuclem. Jakie się ma po wypfcfu wiel­
kiej ilości alkoholu. Był przekonamy, że 
został czemś odurzony, a gdy żona rów 

nie* obudziła sie chora, nie było Ju* c» 
do tego wątpliwości. 

Dopiero gdy żona wstała ( rozejrza­
ła się po pokoju, zauważono, te istótnif 
musielł w mim gospodarować. 

Jacyś obcy ludzie. 
Szklanka z mlekiem, która stała na 

stole, zestawiona była na podłogę. Ka­
setka z biżuterią również leżała na pod 
łodze otwarta, a kilka znaijdujajcych ste 
w nej sztuik braikowało. 

Nie było również złotego zwgarka 
z łańcuszikiem. Schultzego 

Tajemniczy gość n!e tiknął natomiast 
cennych futer znajdujących sie w otwar 
tej szafie, znajdujących sJę w salonie. 

Wobec braiku Jakichkolwiek danych 
00 do osoby włamywacza, poMcJa ma 
trudne zadanie do rozwiązania. 

Obozy pracy dla bezrobotnych. 
Pomieszczenie , wyżywien ie i 10 z ł . na „drobne w y d a t k i " . 

W roku ubiegłym (przez joibozy te 
przeszło około 175 tysięcy tetgo rodzaju 
ochotników. Koszt utrzymania tych wan* 
sztatów wynosił około 35 miijonów zło 

Władze angielskie zorganizowały dla 
bezrobotnych Obozy pracy, z Jednej srro 
ny aby uchronić ich od całkowitej bez­
czynności, z drugiej strony aby inn dać 
możność poditrzymamia swej sprawno­
ści zawodowej, którą — jak się należy 
spodziiewać — z czasom będą mogli 

znowu wyzyskać. 
Obozy te znaijdują srie w miejscowo­

ściach Surrey il w parku Royal koiło Lon 
dynu. Praca jest tam d b b r o ^ n a . a ko 
rzystafą z niej przeważnie Ofoclat, 1 to 
zarówno kobiety jak mężczyźni 

tych. Istnieją tam również oddziały dla 
robotnilków jeszcze ntewykwaltftTc°wa-
nych, a więc rodzaj zawodowej szkoły. 

Pracownicy otrzymują w obozie pó' 
mieszczenie i całkowite wyżywienie, ja-
koteż „na drobne wydaiflai'" około 10 zło 
tych tygodniowo. Zarząd obozów jest 
podobno zupełnie ̂ dowo lony z uzyska 
nych wyńrków. 

Pieszo do Jerozolimy. 
Uciąż l iwa p ie lgrzymka . 

W tych dniach wyruszył pieszo z Cc-
lowca do Jerozolimy 35-letni Franciszek 
KaitZk który w ten sposób wypełnia ślub 
uczyniony w chwili utraty wzroku. 
Kutz zaniewidzą! przed kilku laty I le­
czył się w szpitalu Miłosiernych Braci 
w Gracu. Tam jeden z braciszków pora 
di. flł mu, by złożył ślub, że na wypadcik 
odzyskania wzroku odbędzie pieszą piel 
grzybkę do Palestyny. Wkrótce potem 

Katz, Jakoby cudem odzyska! wzrok, 
choć lekarze powiedzieli mu poprzednio 
że choroba jego jest nieuleczalna. Wo­
bec tego Katz wybrał się pieszo do Je­
rozolimy doszedł jednak tylko do Ni-
stzu, stamtąd zaś musiał wrócić, 

nie posiadał bowiem potrzebnych papie­
rów. Obecne, uzbrojony we wszystkie 
wusziporty. Katz po raz drugi usiłuje wy 
pełnić swe ślubowanie. 
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mi wiadomościami w rodzaju: „i powo­
du wzmożonego zapotrzebowania na taki 
to produkt spożywczy, cena jego poszła 
w górę". Oni sami przyznają, że zapofrze 
bowanie stwarza wartość, a pomimo to 
przywłaszczają ją sobie najbezczelniej w 
świecie. 

Rupert, który nigdy nie czytał Marxa, 
wysłuchał tego przemówienia z uczuciem, 
że słucha biedzea oWąkanego. Nie wie­
dział, że itaki światopogląd podzielało z 
Gardsteinem tysiące ludzi. 

— Niech pan wreszcie raz przystąpi 
do rzeczy i przedstawi swój plan — rzekł, 
poczerń dodał ze śmiechem: — śpieszy 
mi się do domu na kolację. Od gadania 
chce się pić. Stworzyłem właśnie wartość 
na butelkę szampana i stosownie do pań 
sklej teorji, powinienem ją zaraz dostać. 

Komunista spojrzał na niego zpodel-
ba i wzruszył ramionami. 

•— To nie jest niój dom — rzekł. — 
Chwilowo tylko przyjmuję tu interesan­
tów. Często zmieniam adres ze względów 
strategicznych Tu mi jest wygodnie. Mam 
blisko do wielu przyjaciół. Komandor 
przypadł mi do serca. Lubię nieustraszo­
nych ludzi. 

,— Bardzo mi przyjemnie, że zrobiłem 
na panu dodatnie wrażenie, panie Gard-
stein — odparł szyderczo Rupert Ale 
tamten ignorując ton głosu, skłonił się 
poważnie. 

— Zapraszam pana do siebie, koman­
dorze. Moje auto czeka w jrarażu. jakieś 

dziesięć minut drogi stad. Pójdziemy ra­
zem. Chciałbym pana bliżej poznać. I po 
drugie spotka pan u mnie człowieka, któ 
ry weźmie również udział w naszem 
przedsięwzięciu. Bo wierzę, że mi pan nie 
odmówi. Omówimy cały plan u mnie w 
bibljotece. W garażu jest telefon. Może 
pan zadzwonić dó Wintera i powiedzieć 
mu, że wróci pan dopiero jutro. 

Rupert patrzył bacznie na mćr.iącego, 
zmagając się wewnętrznie ze strachem, 
podejrzliwością i odrazą. Ale c.ckawość 
zwyciężyła, 

— Pojadę z panem — rzekł — ale o-
strzegam pana, że powiem Winterowi, iż 
jeź&ii nie wićcę jutro do południa, to bę­
dzie to znaczyło, iż zostałem zatrzymany 
wbrew mojej woli. Rozmawiając z pa­
nem, zorientowałem się, że Winter nie 
straszył mnie za poriuszczeniem pana i że 
mi naprawdę dobrze życzy. Poznałem to 
po pańskiej twarzy. Jeżeli nie wrócę, to 
policja zacznie dochodzenia, a jeżeli mnie 
pan zamorduje, to nie zginę niepomszczo. 

j ny. 
Gardstein wysłuchał powolnego o-

świadczenia Ruper.ta ze swoim zwykłym 
poważnym i grzecznym wyrazem twarzy. 

— Winter służy u pana od pół roku — 
rzekł spokojnie, i— Ma się rozumieć, nikt 
nie mógłby żyć z panem tak dłuigo i w 
takiem zbliżeniu i nie pokochać pana. 
Pańska ostrożność jest mądra, ale abso­
lutnie bezpodstawna. Może mi pan wie­
rzyć. Teraz napiszę list do przyjaciela i 
poślę przez chłopca sklepowego. 

W kilka OUnut później wyszli obaj z 
domu i udali się brudną uliczką do gara­
żu. Ruper t zapytał zaraz, czy może zatelefo 
nować, a Gardstein wywabił właściciela 
na dwór. Rupert mówił ostrożnie, ,tak że­
by Winter mógł zrozumieć, o co idzie, 
ale żeby żadna podsłuchująca telefonist­
ka nie domyślili s;e niczeero oodejrza-
nego. Tymczasem Oardstem wrócił do 
aarążu.saari.tstanar źa les© DlecarnŁ Ru­

pert powiedział lokajowi dobranoc, rozo 
śmiał sie wesoło, zawiesfł słuchawkę I 
odwrócił sie szybko. 

Twarz Gardsteina przybrała mo­
mentalnie pogodny, nic nie mówiący wy­
raz maski, lecz komandor zdążył zoba­
czyć na niej coś, co odjęło mu na chwi­
lę oddech i ściągnęło wszystką krew od 
serca, 

Oardstein stał za nim, przysłuchu­
jąc się telefonicznej rozmowie z Winte. 
erm z, uśmiechem na ustach. I właśnie 
ten uśmiech wstrząsnął żelaznerni ner-
y/ami komandora i pozbawił go prawie 
panowania nad sobą. Był to uśmiech 
nie ludzki, uśmiech nie z tego św;ata. 
Był to raczej grymas szatana, rozko­
szującego się widokiem cierpień potę­
pieńców lub szaleńca, opętanego man-
ja mordów f okrucieństwa. Gardsttein 
wiedział o tem i starał się panować nad 
twarzą. Jak błyskawica przybrał poważ 
na młne f odwrócił sfe' 

Gdyby komandor zobaczył ten «-
śmiech przedtem, zanim zgodził się po­
jechać z Gardsteinem do jego domu,to­
by mu napełń o odmówił. Perspektywa 
spędzenia nocy pod jednym dachem z 
tym wcielonym szatanem była przera­
żająca. 

Ale teraz sam wstyd nie pozwalał 
się cofnąć. Odszedł od telefonu i wsiadł 
w milczeniu do auta, Gardstein już sie­
dział przy kierownicy. W kilka minut po 
tem jechali przez most Londyński. 

Szybka jazda przez przedmieścia 
skończyła się na krótkim podjeździe za 
otwartą bramą. Auto wjechało do ga­
rażu, który za czasów, kiedy ta część 
przedmieścia była elegancką i spokoj­
ną dzfelnfcą służył za remizę Dowozową 
a dwaj .podróżni wysiedli i skierował; 
się do frontowych drzwi domu. Gard­
stein •wyjął z kieszeni klucz i włożył w 
zamek. 

ROZDZIA1 V . 
Weszli do domu. Gardstein zamknął 

drzwi na klucz i na rygle i zaprowadził 
gościa do bibljoteki, znajdującej się po 
dalszej stronie hallu. Był to ładnie u-
meblowany pokój, zapełniony częściowo 
półkami z książkami, przeważnie treści 
politycznej, chociaż nie brakowało rów­
nież powieści i dzieł matematycznych. 
Ledwie obaj zdążyli usiąść, kiedy gdzieś 
na górze skrzypnęły drzwi i na wyłożo­
nych chodnikiem schodach dał się sły­
szeć odgłos stłumionych kroków. Zko-
lei skrzypnęły drzwi bibljoteki. 

•— Ach, mój przyjacielu — rozległ 
się głos od progu — przyjechałeś wcza 
ś.iiej niż się spodziewałem. 

Gardstein wstał i przedstawi kom.M 
dora panu Mullerowi. 

— Właśnie komandor Winsley jest 
tym gościem, o którym oj wspomina-
łem. Nie, jeszcze narazie nie zgodził się 
na przystąpienie do nas, bo faktycznie 
jeszcze mu nie wytłumaczyłem nasze­
go planu. Jestem przekonany, że nap?l-
ni go entuzjazmem tak jak r.^s. Tym­
czasem powiedział mi, że stworzył war­
tość szampana gdyż zachciało mu ;się 
pić. Pewnieby w fen sposób nie żarto­
wał, gdyby wiedział, jak droga jest l*V 
szym sercom sprawa prolctarjatu całe­
go świata. No. apel pewnie nasza skrom 
na kolacja jest już na siole. Naturalnie 
zakropimy ją czemś dobrem. Czy je­
steś gotów, towarzyszu? 

—- Owszem. 
Gardstein wstał i otworzył drzwi i 

udali się we trzech, do jadalni. Narodo­
wość Mullera nie ulegała wątpliwości. 
Był to typowy Niemiec od stóp do głów. 
Mówił po angielsku poprawnie, ale gar­
dłowo i miał twarz i głowę rasowo pru-

ką. Robił wrażenie mocarnego, aro-
r.ckiego brutala, i na twarzy jego, czy 
" zał, czy się śmiał, malowała się.sta. 
..ysjTOająca zuchwałość. (d. c. n.^ 
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Żyei* Warszawy w kilku 

V 1921 roku na ogólną ilość 130, 5 ty 
»iv-y lokali o 434,8 tys. izbach, ludność 
Warszawy wynosiła 936,7 tys- osób. 
t Inio więc biorąc, na jedną izbę wypa 
dało 2.15 osób. Stosunek ten powoli, lecz 
stale się zwiększał. Już w roku 1925 na 
je<irą izbę mieszkalną wypada 2.25 o-
sór w rok później — 2.28 osób, w r. 1927 
—2.29, w 1928 r. —2.31 osób. W dniu 9 
grudnia, a v ięc w dniu I I powszechnego 
spisu ludności Warszawa liczyła 1.178 
rys. osób, zamieszkałych w 193.2 tys. lo-
1 ' o 471.9 tys. izbach. Na jedną więc iz 
b e wypada obecnie 2,49 osób. Opracowa 
ny przez komitat rozbudowy rn. st. 
Warszawy program na najbliższe 5-lecie 

sierdzą, ie wobec obecnej jrej konjurk 
tur* gospodarczej należy dążyć już nie 
d o mrawy, lecz choćby do utrzymańia 
olanego stanu liczbowego mieszkań. Wy 

' T f to budowan.a mieszkań dla pokry. 
przj "ustu ludności oraz dla wyrówna 

trat, powstałych wskutek niszczenia 
. »rr!'>w. Jeśli uwzględnimy, że w okresie 

rx( 1921 do 1931 r. ludność Warszawy 
w z r o s ł a o 241,5 t y s . osób, a więc przecięt 
n i e rocznie o 24,1 tys. osób, to przy obec 
nym s t o s u n k u ilości izb do ilości miesz­
kańców (1:2,49) należałoby z Jego tytu­
łu budować 9,6 tys. izb roc i ie . Do tego 
należy dodać liczbę, pokrywającą ubytek 
m i e s z k a ń z powodu walenia się domów, 
e o , w<»dług skromnych obliczeń, wynosi I 
prr* 

tan 

Złote monstrancje w walizie, 
Aresz towanie d w u świętokradców. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj wieczorem wywiadowcy 

wydziału śledczego w czasie patrolu na 
ul. Słonecznej, natknęli się na niejakiego 
Kazimierza Jargulińskiego oraz Andrze­
ja Samagalskiego niosących Jakąś wa­
lizkę. W Samagalskim rozpoznano zna­
nego złodzieja kieszonkowego. 

Obu sprowadzono do wydziału śled­

czego, a po otworzeniu walizki znalezio­
no w niej monstrancje złote. 4 kielichy 
pozłacane, 2 złote patyny I Jeden kilo­
gram srebra z połamanych naczyń. 

Jak stwierdzono, lup ten pochodził z 
świętokradztwa, dokonanego przez tych 
złodziei 

w cerkwi w Drohowyżu, 
powiat Źydaczów. 

KRATECZKI . 

Amatorka kwaśnych jabłek. 
M i e s i ę c z n y o d p o c z y n e k 

•'nej ilości izb. a więc 4,7 tys. izb 
\ Keasumując, aby w Warszawie u 
<: obecny stan mieszkaniowy, nale 
' c z n i e budować 14,3 tys. izb. 

Eomedja „Omal n i e n o c poślubna" z 
O^orwą. Malicką i Grabowskim „Idzie 
kom; latami'' w Tjatrze Letn.m, tak, że 
pr mjerę „Cichego wspólnika*' Rapackie 
go m u s i a n o odłożyć d o połowy lutego, 
pomimo, że sztuka ta j-est już zupełnie 
przygotowana. Obsada krotochwili Ra­
p a c k i e g o „Cichy wspólnik'* przedstawia 
s i ę następująco: Mieczysława Ćwikliń­
s k a , Antoni Fertner, ,łVrzy Leszczyński, 
Marja Chaveau, Helena Peszyńska, Mie 
czysław Gicłniewskl, Józef Żlejewski I 
Marja Dullanka. , 

• * a 
Podług danych wydziału przemysłowe 

go m igistratu w roku 19S1 zlikwidowano 
w Warszawie 610 f i rm handlowych róż-
n ch dziedzin i wymiarów. W grudniu 
z:iV.<.!'l'"twano najwiecj, mianowicie: I 
kat. — 4, I I kat — 29, I I I kaL — 22 1 
I V kat. — D , razem 88 przedsiębiorarw. 
Pi w i t a ł y przedsiębiorstwa sprzedały drob 

. rtykułów żywności, kawiarenki i nie 
'kie cukiernie na krańcach miasta. 

• • • 
Pod koniec swego istnienia „Książę 

Karnawał" 1932 roku nabrał rozmachu, 
t nmperamentu i zdecydował się n a zorga­
nizowanie całego szeregu balów na wiek 
sza, skalę. A zatem 80 stycznia odbędzie 
tlą „Najweselszy Bal Warszawy'1 w Szko 
h) Sztuk Pięknych, a n a ten sam dzień 
7' ;v wiedziany jest również Bal Doroczny 
Warszawskiego Klubu Wiośl.irek oraz 
Pal Cyklistów. W dniu 1 lutego Bal Mło­
de i Architektury i tradycyjna Maskara-

.yarszawskiego T o w . Wioślarskiego, 
1 »u<ty: Doroczny Reprezentacyjny Bal 
Legjonu Młodych 1 Bal Medyków. 6 lute 
g o , w ostatnią sobotę karnawału bal pod 
hasłem „Warszawa swej Politechnice'*. 

Może rzeczywiście sytuacja nie jest we-
eoła, ale tuuwu tuk Źle nie jest. Dopóki 
łodzianie mają czwartego do bridge'a, ja­
koś przetrzymują kiepskie czasy. Łódź jest 
pop rontu opętana tą grą, o której wiem 
tylko, że jest nieco podobna do preferan-
sa, tylko „mądrzejsza". Nigdy nie miałem 
zamiłowania do kart, nie wyznaję się więc 
ł w bridpp'u. chociaż ciągle, wszędzie i zaw 
sze o tej grze słyszę. Spotykasz znajomego, 
opowiada o jakiem*" niebywabro rozegra­
niu partj i , w której Iksiński „wyszedł" 
jak osioł, bo „niema zielonego pojęcia'* o 
grze. Pani Ygrckowa również, zamiast 
myśleć, czy na obiad zrobić pieczeń woło­
wą czy baranią, w»pomina lube chwile, spę 
o/••iic ubiegłego wieczoru na bridge°u. 
Wszyscy, mężczyźni l kobiety, kawalerowie 
i panny, Kugclszwane i Pipman, PoLocki 
i Riiptnrmacber, Zamoyski i Cuncegal, 
wszyscy, słowem, grają w bridge'a. 

Jak (i.iK-ce m i n i ja bridge'owa jeat rozpo 
wszechniona świadczy „autentyczna" opo 
wieść pana Plakowskiego, o niesamowitej 
l>rzygodzle namiętnego brydżysty Izydora 
Sblema. Ten namiętny brydżysta umarł 1 
stanął przed bramą raju. 

— Czego sobie życzysz Izydorze? — zapy 
tał I w . Piotr. 

— Chciałbym iśc do raju. Chyba moż­
na n was grać w bridge'a? 

— Idź do piekła, Izydor**! — zawołał 
oburzony ś w . Piotr i zatrza<mął rajskie po 
dwoje. 

Izydor Shlem poszedł do piekła. • 
— Gracie tutaj oczywiście w bridgo'a? 

— zapytał ostrożnie djabła. 

— Ależ oczywiście, Izydorka! — uspo­
koił po mały djaheł. Właśnie brak nam jed 
nego do kompletu — dodał, wprowadzając 
Izydora do wspanlab-ao dębowego gabine­
tu. Trzech Jegornościów siedziało Już przy 
stoliku. 

— No, prędko dawaj m i tu karty! — 
zawołał wesoło Izydor. 

— Karty? — zapytał mały djabeł, wy­
wijając ogonem — Nie mamy kart l 

Izydor zdziwił się: 
— Nie macie kart? Więc mamy grać 

w bridge*a bez kart?l 
Mały djabeł uśmiechnął «ięi 
— To jest właśnie piekło, Izydorze... 
Oto dowód, że bridge stwarza już całą 

literaturę. Dowcipy, książki, sztuki scenicz 
ne, wszystko poświęcono bridge"owL Ja­
kiś wielki historyk za trzysta lat nazwie 
nasz okres „epoką bridga'a", tak jak była 
epoka kamienna, żela/.na i t. p. 

Dlatego nie dziwcie się, że poświęciłem 
dzisiejsze krateczki bridge'owi, chociaż ze 
sprawą niema to nlo wspólnego. Sprawa 
jednak jeat tak szpetną, że wolałem was ro 
zerwać ezeml innem, niż nieciekawą dla 
nas, moralistów, historją zboczonej prosty­
tutki 1 obrońcy moralności. 

O B U R Z O N Y GOŚĆ. 

Aleksander Perscher, zamieszkały przy 
ul. Aleja 1 Maja 14 zameldował policji, że 
przechodząc ulicą Piotrkowską koło Nr. 
102 stwierdził, ta jedna a „urzędujących'' 
tam prostytutek robi całkiem Jednoznacz­
ne propozycje młodzieży a nawet dzieciom. 
Wprawdzie p. Ferscber wyszedł a wieku 
dziecięcego, jednakże owa prostytutka, Jak 
się potem okazało — 21-letnia Zofja Batyl 
ska, również 1 jemu uczyniła właściwą so­
bie propozycję. Te fakty oburayły właśnie 
przechodnia, który zakomunikował o swych 
spostrzeżeniach 1 przeżyciach policji. 

Moralność p. Ferschera miała dla dziew 
czynki smutne skutki. Sąd Grodzki bo­
wiem skazał Zofję Batylską aa namawia­
nie do korzystania • nierządu, na jeden 
mie«iąo więzienia. 

Moralność p. Ferschera została uratowa 
na, 

J e r z y K r z e p k i . 

-r TO ' T -

Romantyczne porwanie córki restauratora. 
Pikantne a w a n t u r k i w cichem miasteczku. 

Z Chełmży donoszą: 
Przed k'lku mleslacanf1 orrybył do 

Chełmży wprost z woteka o- W. który 
otirzvmał dość poważne stanowisko w ] 
tut. magistracie. Przvstofciv mlodziiicnfec 
zamieszkał u p. B- l tam s(e również sro 
łowaf. Z bfcgleim czasu m(edzv mlodizfeń 
ceni a córka właśc. restatrracrl zawią­
zała s> nić sympatii-

Nfestttfy rodzice panienki nie bv!i Je­
dnomyślni z romantyczna para. I n!e 
chefeP za żadna cene zgo<V.'ć sle na teh 
małżeństwo wyraźnie prwflem zazna­
cza'ac- że sa przecfwn< temu mariażowi. 

Zalkochany o. W. postanowił po dłti- i 
glm namyśle Inaczej sprawo rozwiązać 
i to bez pomocy rodz.'ców swel ukocha­
nej. W tym celu wynaiał taksówkę 1 W 
nocy w niewiadomym kferunlku wywiózł ' 

swoi najdroższy skarb 
Zrozpaczeni rodzice w mledfeyczasle 

rozpoczeP posrzukiwania zaelnfonej. alat 
mujac wszystlkfe możliwe władze. Za­
rządzone ooszu/Wwanla nie dałv Jednak 
żadnceo rezultatu- ' 

W dwa dul po D o r w a n i wrócił do 
Chełmży o. W. sprawca teł nieoHtczal 
net) awantftiry. 

WpaWau bhira. w ktrtrem o . W. p t s -
cirle spotkał on rodizfe^w swei ukocha­
nej- którzy rzucili ŝ e na nieco ( dotkfwle 
go pobili- !>/,Y'k! mtcrwencłl DoliicK iia-
stanfo uspokoiertiie. 

P. W. po nfemfłcm Drzefscfu z rocTz>: 
camU swcil narzeczone!. wvtechal * 
Chełmży a p. B. w dalszym cląjru po­
szukuje swoi córfc^ 

Pomyślny dzień. 
Po wyjściu z domu, przes2edłszy kil­

ka kroków na chodniku ulicy, p. Marti-
gub spojrzał na niebo, zaciągnięte chmu­
rami. 

— Masz tobie- — zawołał, — jakie 
już moje szczęście! Za pięć minuit będzie 
l a ł o , jak z cebra! 

Spojrzał z zazdrością na szczęśliwych 
przechodniów, zaopatrzonych w parasole. 
Sam 'aś szedł do biura z próżnemi ręko­
m a , b o w . e m dwadzieścia cztery godziny 
t e m u zgubił własny parasol. Na szczęś­
c i e p . Martigue j e s z c z t tego nie spostrze­
g ł a . Niestety! nastąpić to mogło wkrót­
c e , a wówczas rozpęta się burza, która 
n i e m a l co miesiąc zrywała się w domu 
M a r t g u e ' ó w . 

A przyczyna t e g o dramatu? Och! 
t ra bardzo p,-r>sta: p. Martigue nie mógł 
dochować się żadnego parasola. Ilekroć 
zabierał z sobą jaki parasol, nieomylnie 
zapominał go gdziekolwiek, czy to w 
sklepie, czy w metro. Był to jakby fata­
l i z m , przeciwko któremu daremnie wal­
czyła pani Martigue. Mąż jej był niepo­
prawny i nietylko gubił własne, lecz 
również parasole całej rodziny — żony, 
ciarki i syna, a niedawno zgubił nawet 
parasol służącej. Otóż ludzie, żyjący w 
skromnych warunkach, w obecnej dobie 
kryzysu pozwolić sobies nie mogą n a 
jndobna learyflrodne roztargnienie, stano­

wiące wydatek rujnujący. To te* pani 
Martigue postanowiła sprawie zapobiec, 
zastrzegając, że mąż jej odtąd będzie 
wychodził buz parasola. 

Zrazu p. Martigue bez szemrania 
przyjął wyrok małżonki, tern chętniej, że 
od kilku dni świeciło słońce. Przedwczo­
raj jednak, gdy padał drobny deszcz, p. 
Martigue w tajemnicy nabył nowy para. 
sol, lecz wróciwszy do domu, przekonał 

I się ku swemu przerażeniu, że zgubił go 
•znowu. Słowem: zwykły fata'izm! 

— A może — rozważał nieszczęśli­
wiec, drepcząc drobnemt, pośpiesznymi 
krokami do metro, — moża jednak nie 
będzie padało do wieczora — 

Znalazł się wkrótce pod opiekuńczem ' 
sklepieniem stacji, kup ł bjlet zeszedł, po' 
schodach, prowadzących do podziemi, i 
zdążył wskoczyć do wagonu w ostatniej; 
chwili przed odejściem poc.ągu. Zauwa-l 
żywszy próżne miejsce, usiadł obok ja­
kiegoś grubego pana z odznaką legji ho-
norowej. Imponujący ten pasażer, dźwi-
gający tekę, napchaną aktami, usunął | 
się niechętne dla zrobienia mu miejsca. > 
P. Martigue przyglądał mu się z pokor-1 
ną nieśmiałością, w przypuszczeniu, że 
jest to jaki mąż stanu, minister może...^ 
albo jaki adwokat. A potem skuliwszy 
się, przymknął oczy w oczekiwaniu 3wej 
stacji .Powol i zmorzył go sen..- śniło 
mu "4%, że żona jego wykryła ta j ^ m n i c C 
n c « - ) zaginionego parasola i czyn.ła 
n- '-.altowne wymówki. Szeptał pół-
f - i r , < a ; 

— Nie, ależ nie, moja droga, mam 
go w ręku!... 

Nagle zbudził go stentorowy głos p . 
Martigue, krzyczący: 

— Następna stacja — Montparnasse! 
Był to jednak tylko glos konduktora, 

wywołującego stację, na której miał 
wysiąść. Wstał pośpiesznie, gdy przy­
trzymał go sąsiad, zwracając mu złośli­
wie uwagę: 

— Przepraszam pana! Ale to mój 
parasol! 

I p. Martigue zauważył w tej chwili, 
z zażenowaniem że otumaniony śrem ujął 
parasol dekorowanego pana i zam erzał 
wzłąć' go z sobą. Bełkotał tłumaczenia i 
ledwie zdążył wyskoczyć na peron, ziry­
towany i wściekły z powodu swej przy­
krej pomyłki. 

Kilka godzin później, wracając do do­
mu, zadrżał, słysząc głos wściekły, głos 
ze snu, skrzeczący w sieni: 

— A twój parasoP! 
O, zgrozo! Pani Martigue raz Jeden 

więcej wy.-.ryła zgubę zwykłego objekfu. 
Wyn.kła stąd scena, jeszcze gwałtow­

niejsza niż zazwyczaj, poczem słusznie zi­
rytowana małżonka ogłosiła nowy wy-
rok: tegoż wieczoru p. Martigue miał na­
prawić winy, popełnione względem ro­
dziny. Wstęp powrotny d o domu był m u 
dozwolony tylko pod warunkiem, że o d ­
kupi dziś jeszcze parasole dla żony, cór 
ki 1 syna, które ^zaprzepaścił" w t y m 
kwartał* 

T a j e m n i c z a r u s a ł k i 
Niemi ła przygoda donzuana . • 

jaśniła Z Sosnowca donoszą/-
W Jednym z zakładów przemysło­

wych Zagłębia pracuje p. Józef D. Jest 
to kawaler w średnim wieku. 

P. Józef, wracając wieczorem z biu­
ra do domu, spotkał w tramwaju urodzi­
wa Żydóweczkę, której duże, czarne i 
błyszczące oczy wywar ły na p. J. silne 
wrażenie. 

Kiedy na Jednym z przystanków nie­
znajoma wysiadła, nasz adorator podą­
żył za nią i wnet znajomość została za­
warta. Po niedługim spacerze, piękna 
semitka pożesrnala mocno zaaferowane­
go p. Józefa, obecując przyjść następne­
go dnia na umówione miejsce. 

Wreszcie najniespodziewaniej speł­
niły się Korące marzenia p. Józefa, gdyż 
panna Genia oświadczyła urzędnikowi, 
że jeżeli da słowo, że będzie „errzeczny", 
gotowa spędzić noc w jego mieszkaniu-

Kiedy znaleźli sie już w lokalu zako­
chanego adoratora, p. Józefowi zaczęło 
się dziwnem wydawać, a nawet nicpodo-
bać zachowanie 1 postępowanie ideału, 
który nie pozwalał zapalić światła, nie 
chciał nic Jeść. ani pić, a tern bardziej 
odmówił udania się na spoczynek. Wo-
sróle Żydóweczka bvła czemś mocno za­
aferowana l zdenerwowana, a przyczyn 
tego nie mósrł ustalić również zły l zde­
nerwowany p. Józef. 

Po kilku godzinach sprawa się wy-
— — — x : o 

Mianowicie o PÓl*i 
p£*r bo 

walczyło z 
do M n a c h międzyklubowych zaw 

się enerc'czne ^ U K ' ! ' I - k zaPyt»erskich. urządzonych przez 
wvsuaszotw u r w u i m- i e S Zka*odbvlv się następujące walfc 
m?™^$mi I musza. Wojciechowski (Ge 
mai odp«* ' poflgjj, b i a n a p u n k t v B i t z e r a OJniot 
i t o i n i e natYchmiastotfJjkkawa. prowadzona w d 
drzwi. Przerażony spełnił 

Okazało się. żc żydówecj m*z technicTneir-o V?r 
od dłuższego czasu pod oWf°n). m c Z n c K - °- Z i 

• ' j f i D i e 

sze wypadki potoczyły slCfl " 
k 0 , e j ą - ^ C ^ n f t l Czamański (B, l 

er 
działalność wywrotowa i w oirirkowa W;* i 
pogoń, pns7»n do T i M . ^ k a n g ^er) WniiT • v l S o k r t ł ) 

> nic pomogło, natomiast* f0źniakow!E r " , e r o z s t r z y p n i 
wano Bogu ducha v. innego i n n k t v N W ^ ^ Y ^ ' b l ' i c v / 

Prócz walizki, stanowiacd ^żakowskiego (11). 
panny Geni, a wypełnione!) C C 
mi drukami, w mieszkaniu > ' 
zakazanego nie znaleziono.' 
nak spędz:ć noc w areszcie'u 

P 0 ł n , _ e . " W k i c j o d b y ł a 

Siatkóy 
I donicro około południa. P " J tozJtl ^ 
niu i wyświetleniu całej s ^ | I .Kp "omiedzy d : 

zwolniony, solennie przyrzec »ne' ''. k t ora zakończył., 
będzie więcej zawierał f ^ 1 n c wnem zwycestwc 
znajomości, a tem bardzie\]tndri.*S S u n k u 30:11 (15-: 

A C ! & W . K . S . . j a k o mist 
asy A okręj 

do mieszkania nieznanych "'tarzech" Y " V V - I V 

szcza posiadających walizki" 2 w v

0 . , ' d o 

kttnkt azai .u c z c a Powyższych z 
Z całej m-fosnej a f e r y P ° J P r z e c i w n i k i e m bard; 

ko żarty i kpiny kolegów biuf™ 
zywajacych obecnie zacneP' 
zawiedzionym komunista. . . 

wszyscy i 
. !«słu.-»,i« Z w , a " C 7 . a 'idm ;r 

N a g i t r u p na b r z e g u rZeKf 
Mordercy z m a s a k r o w a l i t w a r z of ierze. 

przeciwnikiem bard; 

Z Wilna donoszą: 
Jeszcze nie minęły echa okrutnego 

mordu, popełnionego na osobie miesz­
kanki wsi Koty, g m . bienieckiej, Ana­
stazji Poźniak, a już władze śledcze w 
Wilnie zaalarmowane zostały wiadomo­
ścią o ujawnieniu nowej zbrodni, ofiara 
której 

padł nieznany mężczyzna. 
Na brzegu rzeki Słobódkl, wpobllżu 

ws! Oslinlęta, gminy mołodeczańskiej, 
znaleziono trupa mężczyzny ze śladami 
gwałtownej śmierci, o czem dobitnie 
świadczą widniejące na głowie trupa 
głębokie rany oietc. Trup zamordowa­
nego rozebrany był do naga. 

Po otrzymaniu tej wiadomości na 
miejsce wypadku natychmiast przybyli 
przedstawiciele władz śledczych, które 

lem " a " u u K r e s i e m e l Jr; 

k t 6 - " i n r a * T ' ° n a z o s , ; , J a k ; 

' J Przeprowadzono 

f Ł i . - . i * r . e a ń w wyrożido! 
stawfaiac go ; 

yprawnoś 
morderstwem, p o p e ł n i o n e j " ! ^ , , , • svstemat'vezn i .. .i. 

wdrożyły natychmiastow 
W wyniku wstępnego 
stwierdzono, łż ma się tu ' ^ Ł i L i ^ ^ d e u i 

dopodobniej w celach f ^ n , v „ P r o w i n e ; ! I wcrbov 
Sprawcy zbrodni, po Wj 
s>wcj ofiary, obdarli Ja i ubi 

zniszczyli wszystkie dow[ 
poczem zmasakrowała twa^. 
znania, chcąc w ten spos?? 
wszelkie ślady. Trupa wrzuci)1 

' e j t ó f f t , Ł 0 ? G S WArc odh 
braku wszelkich dokumcnWltni 

Ze względu na zatardc 

łaDwiłyby ustalenie tożsaino^S 
. no 

żenującemu 
wanego, władze śledcze sta^Mar.",,"-0 I 1 0 wc władze, 

iężkicj zagadki k r y m i i ^ , ̂ k wiceprezesi 
i c h o d z e n l e n r o w a r l z O f l * Ika^i.. . . ^ l « i n ! u i w s k l . selere 

udzieleń 
zarzado' 

P 

l l^bnfw l a , l k n w s , < f ' sekreta 
n s M - J P - ^ - o ś t i i e w t c z ( w s z 

Wer n * R c k w * 1 

Rkn, « ' V S i c v p ! ; i i \ - -

ho 2* on. N'»-,ikle 

Suchowa znaleziono zatrutego po 
bezsennej nocy spędzonej na hulance w 
towarzystwie przyjaciela l — przyja­
ciółki. 

P o przewiezieniu zaitrutego do szpi­
tala. Suchow oświadczył, ie usiłował 
popełnić samobójstwo, potem zaś cofnął 
poprzednie zeznania ł czując zbliżającą 
się śmierć zażądał przybycia do szpi­
tala przedstawiciela władz śledczych, 
któremu oświadczył, ż e padl 

ofiara podstępnego zatrucia. 

Później Suchow z n o ^ . j jH^on iJ 0

; ? ' " 

KoActctsJ 
nrzew. 

j , n - . ł n u M c W f c Z , C 

Mh) c k l , ' r - Gruszczyński 

Zemełko ? Ł nn 

czu cię 
Dochodzenie prowadzone 

zlo w kierunku ustalenia & 
mordowanego. fka^^^'^) r l T o t r a wyh 

A t ó ' ^ «*łal i np. ir 

Kto otruł malarzal'*~i' 
Sensacyjna treść skarg i 

Z Wilna donoszą: 
W swoim czasie donosiliśmy o za- znania, twierdząc, że poP c f f l l 

gadkowej śnfcrcl malarza Borysa Su- *two. - , j i t \ * » * 
chowa, który zmarł w poliklinice l i tów Pomewaź S. wkrótce i^rf 
skiej naskutek zatrucia sublimatctn. śmierci owiała mgła tajcfnjjL . 

Sprzeczne zeznania JegOi?Ł« "tak 
okoliczności, przy 
ty. nasuwały rozmaite prw'* v v u z n 0 V i V n , | , , 
Jednakże dla braku d ^ o * ^ ^ ^ ^ 
ostatniego zeznania, sp ra t f e^^k ie 

Obecnie, Jak się dowia 
wa ta została w z n o w i o n a - , z a k o ń c z r i n ^ ^ " h t w . 
śledztwa nastąpiło naskutdj J - C z e r w o n y S , ' ' w s S 

ra wpłynęła do policji w teJjj t 
Treść skargi jest n i e z ^ % ~. 

cvjna. lecz ze względu na \ '. u :0. 2:0, 2:1). Mc 
śledztwo, narazle nie można " W ' 1 . Powyższcmi odl: 
slć. j M e c / ^ , s z v m na lodowis 

l,v,,i6sł , . 0 w adzonv w żvw< 
"Hanorf i e z w vc ics two b; 

S S ? S a b i fi:0 fo- ^ Mocz 
maite P « * i i l i v i.".z P o w r . , ! , . 

I w komplecie. Sr 
' którcm po strot 

l ! l a v v : s k ' z Utńinu i I 

r Z a p r e n u m e r u j d l a s w y c h d z i e 

M A Ł Y K U R J i S l 

• o ś w i a d c z y ł a r r i e u -

n a d a l o b y w a ć się 

— Co d o ciebie, -
błagana małżonka, — 
będziesz bez parasola. 

Cóż miał począć nieszczęśnik? Wobec 
podobnych rozkazów nie ośmielił się pro 
testować. Zjadł śniadanie w pośpiechu, 
upokorzony, a potem zpowrotem poszedł 
do biura. Traf zrządził, że pilna robota 
zatrzymała go tam do siódmej. A paraso­
le? Gdzie znajdzie sklep jeszcze otwarty? 
Na szczęście w Galerjach dopiero roz­
poczynano opuszczanie żaluzyj. Jędrnym 
susem znalazł się w dziale parasoli i na 
•myóTł trafił wybrał trzy, które zapako­
wać kazał pośpiesznie. Załatwiwszy rachu 
nek przy kasie, pobiegł do metro. 

Zdarzyło się jednak, że zerwał się 
sznurek paczki i podarł się papier, owija 
jacy parasole. P. Martigue z wściekłością 

i umieścił je pod pachą, mrucząc: 
— Wyglądam, Jak handlara—domo­

krążca l 
Nadomiar nieszczęścia, g d y dostał 

się na stację, wagony metro były prze­
pełniane, l nie znalazł miejsca siedzące­
go. Pomyślał filozoficznie, ie \ak było 
lepiej, ponieważ nie będzie mógł zasnąć, 
jak dziś z rana. Na następnej stacji opró­
żniło się miejsce, które p. Martigue zajął 
pośpiesznie: 

Trzy parasole, Jakie miał przy sobie, 
przeszkadzały mu. Usiłował ustawić je 
pomiędzy nogami, przyczem łokciem trą­
cił s ą s i a d a , P r z e a r a e z a i a a £0. miał w r a ­

żenie, że go poznaje: był 
ką legji, właściciel grubej WjL 
go parasola omal nie zabrał P^* 
dziś z rana. Stary pan r ó w w ^ i , N n C a 3 . 0 ^ 

Martigue, bo uśmiechnął flifl SM Khrljci,a ~ 
niewiadomych D r z v c p . v n 7 1 \ A _ , . niewiadomych przyczyn uśn"^ 2 M". 
knął i zranił p. Martigue. S w ?kkabl-
dojechać do celu, i wes.tchi$ w, ą o k r ę ^ ^ m o d b y ł y się 
pociąg przystanął na s t a c j i j J j l ^ r s ^ ^ Y c h związków 
dojechać do celu, i we&tcłW 

;acji 
go domu. Wstał, i przechod^^Cro 
rym panem, 
tenże zagadkowy 
wał się do wyjścia, guy 
zem żartóbTiwym i j^ot^Hke^ w S , e d n e K 0 zawodn 
szepnął mu do ucha, z l e k k * Ihu, nietvii,_ s , e meczr ka 
jego parasoli. 

— Ho! ho! pomyślny 
dzę. 

Sekundę później, 

| C W a i ; - f P N - został ponc 

poa jL j d z i e l n y okręg b 
wgłąb tunelu, pozostawiają/; * 1vż\̂  

4. 

;.fl;w«fem m'e!« :u kroć; 
w« warsznwskf. cieszj 

farsza^k ni 
Wsolne 

^ n , g ; ; ! U->nowi. c h o c i i e . 

^ k o J a t 0 ! ! ' n'cd-zlelę baw 
Ł H a ^ ' a c t u ż . pvng-po.ngo" 

. . J p k a J ^ n e i . k,6ra rozegrał 
~S f\ w v J ? s n o , a r f i ' lokalnci 

Yb i k „ i ? n \ a i « sie b - wysn łkań *Uhl. W « « s i . i r 0 7 c , r , 1 n5.u hJ- Wyniki 
Jjawlają s, v 

i L w ó w ) — Makki l ^ i i e i ^ r ^ w i - ^ s i ę liastei 
^rnpnca - Bar Koci 

r Z e n V
 r " n i DCldO! 

Sensaci; 
od Pyt i a 

ensacia bvlv 
Hak 

dyskwal iika< 

poczciwego czrowieka, 
wściekłego. Bowiem pojął ̂  
nem objawieniu, c o niezn*J 

zawód. kovm 
l ^ h ł S ! ^ . 0 . nagrodę P kradzież parasoli! M a r t i * 0 ' i j< na V ws2, 

sie po b i a ł k a oczu. i f v N i u ftV,,t',Sce z a ^ ł p > 

A p o t e m . p u ś c i w s z y Ś ^ ^ ^ A ^ ' 
r a m i o n a , p o s z e d ł n a p r z ó d , l 1 ' w- h ° a ° V N 
r e m n ł a u k r y ć t e p r z e k l ę t « 3 1 " S * & 

j a k b y j a u k r a d ł n a p r a w d ę 1 7 ! ^ . ^ - k » j 

m u p o „ p o m y ś l n y i t t d n i a ' ' ' 

ł o w e m . 

^ O r a S ^ C !<tóre odb^ 

°ar7. e 'WTh.) w jefd 
, . , " u d nicka —Po 

.f).(>,' 

z a 

ydy 
"eM 



s p o r t r ] 
, ż u a n a ' , j p a r bokserskich 
lianowicie o p o i * * ! 

alizki, stanowiąca-^, 
ni, a wypełnione! 
ni. w mieszkaniu P 
:o nie znaleziono. 

walczyło z so r ingu , 
V,,Vvńnie d o b a c h miedzyklubowych zawo-

" „rzedn k zapVf erskich. urządzonych przez S Tdc> £o^nVieszM|°dbvly się następujące walk.: 
w i e d ź : 1 musza. Wojciechowski (Gev-

pollcla Jeża na punkty Bitzera OJnion). 
natychmiastow^fekawa. prowadzona w dość o-

zerażony spełnił J i m i e . 

dlc. potoczyć U e k 0 J J u c l e } C z a m a ń s W ( B .-K) 

, * +,.HAweCł, D [ z « techniczne k.-o. Zery-

f ^ S o w a l *P*owa. Wiesław (Sokół) 
norfo." natomiast s>fożniaf i fe , " i e r o ^ t r zv j r n i ę -
ru ducha wM.meirofcnkty n J w ^ Ł " 5 . b i Y v " 

noc w areszcie H 

solonnie przyrzec r 

wletlcniu całej spĄl 
r"»wce męskiej odbvła de-
fevwka pomiędzy U: 

która zakończyła • ' 
, fm£»» i newnem zwycięstwem 

iccej zawierał "Jth w stnsunku 30.11 (15:7V 
;1. a tem hardzi^ druivna W.K.S.. jak(> mistrz 
•ania nic?ńanvcn *jpechodzl do klasy A. okrenu 
adai^cych waliz*1 |, / 

I m"?osne.| afery 1 * ^ 
kpiny kolegów butff 
zh obecnie zacnej" 
nym komunista. 

r z e k i 

W wadze piórkowe}, doskonały 
Frank (Union) zwycięża bezapelacyjnie 
na punkty Gawima (Gcyer)-

Waca lekka. Delilas (Union) zwycię­
ża przez poddanie Matusiaka (Ł.K.S.) o-
raz Płóciennik przegrywa na punkty do 
Libracha (B.-K.). 

Jako ostatnia walka w tej wadze od­
było się spotkanie Szczeciński (Sokół)— 
Mann (Union). Zwyciężył przez k.-o. 
Mann. 

Na zakończenie odbyła się walka po­
kazowa Seidel — Baranowski, obaj z 
Unionti-

Sędziował w rinjru p. Fuks. 

m i s t r z e m I c l a s y B . 
Sia tkówka maska . 

Nowakowskiego (U. 

Z , • , - "v n okręci 
. *>'ezca powyższych za-

Przeciwnikiem bardzo 

groźnym, przyczem wyróżnić należy ta­
kich zawodników, jak Hugo Mokrzycki. 
Hołyszewski i Fiszer. W drużynie I.K.P. 
na wysokości zadania stanęli PrzyRoń-
ski i Wieczorkiewicz. 

Do klasy B w siatkówce męskiej 
wchodzi drużyna Stow. K. O- im. T. Koś­
ciuszki. 

z« P. liczy 84 kluby. 
Mi P2P 

fes?.1" 
zwłaszcza ndnrrif-

rzc 
kt6 «*rawr«ona została kan tgu 

arz of ierze . 
natychmiastowe W ^ ^ Z ' ^ ™ 7 a 

cj w celach S . n ! wnwmci 
zbrodni, po 

v. obdarl i ja * ubr 

runlcu ustalenia ictro. 

J preenrowadzctio 

u. M.,n? wpwimci? 1 werhowa 
flr"*iem nfelscu kroczy 

cieszyli 

sk( (wileński dobry orcr.'iniz.acvino, a sła 

Lake Placicl pod śniegiem. 
Sportowcy zaciera ją ręce* 

Po nagłej zmian'* femoeratury spadł 
przy 3 stopniowym mrozie śniee, który 
w krótkim czase pokrył ziemie 

20-centymefcrowa powłoka 
Ponieważ Lake Flac'd oddalone: jest od 

Nowego Jorku fyllko 12 godzin podróży 
koleją, a 6 Rodzin samodi::-óvm lub Jwie 
gódzliiy samolotem, snodzriewany lesi o-
srromny napływ gość1: na ierzyska. 

Nowe gwiazdy z za oceanu 
w Europie. 

Po pełnym zwycięstw obleździie Ka­
nadyjczyków z Oftawv. którzy opuścili 
Pairyż. udając się w dirosre powrotna do 
swej ojczyzny przybywa do Europy w 
najbliższych dniach zespół nailepsizego 
klubu amerykańskiego z Bostonu, macie 

rzystej drużyny znanego nam z Kryni­
cy od roku przebywającego w Europie 
głównie w Paryżu Ramsaya. Ameryka 
nie zamierzają rozegrać szereg spotkań 
przyczem pierwszy mecz ma sle odbyć 
w Paryżu. 

i v sportowo), lwowski ( d o b r y snorrowo 
lecz słaby adrrVt.) wreszefc na końcu 
zMi jdu ie ste krnkowski grąjj! pomorski. 
7 ogłoszonych danych statystycznych 
wynika 26 PZP \k?.v 84 k l u b y f 9 oktc 
.rów nrzyczem / n łch i*.to-fnfe żywotnych 
icst 47. a Poznań sto' na druefc:ii miejscu 
"a Warszawa. 

nosfadahe U klubów 
w tem 9 żywotnych. 

pki warszawski. 

Harszaj^^ nre^^o^ Ł 0 B Ł G . S - y . 
zyll wszystkie dolĄ 
masakrowali twaf*. 
hcąc w ten sposy.?! 
lady. Trupa wrzuć ' "h^ 
rledu na zatardefpb iu L f-OZOS które \h\ 
tclkich dnkumcntow-jin, • < f. , i ! , ;» n<) udzielę,i'u 

zar?adi>wi 
/ ładze śledcze s * ^ M ^ ' " , , i

l

, C c nowe władze, pre 
ej zagadki krvff l I n*W ' f ) ^ - wfcenrezesi por 
lżenie prowadzonełk^L. Wiankowski sekretarz 

^ W-im P\̂ °*"iŁ'wtcz (wszy 
r*aińi ' e ' * , f ^ a wybo-I ârn; w i ^ a w y d v 

fCfrf < Kośclelski HaLI)vscvr»linv 
>Vo V e , n P . Noniewicz. Cy-

f̂v«l?Kł ctaoŁ
 Hnisizczyńs!.-' ' 

Suchow znowu Jbt0, J ^ a w ?p ( l z nr zew 
derdząc, ie popcWl n k f > w l e 

argi . 

^f f l tSS^ 1 ^ kflScu slowet 
zne zeznania Jego.? ^ Jakkabj 5:0 (v o l Me-z o 

" ł / S n n H e ^ f f l ? ? v ł w a l k - ^ r e m niestawienia 

c. jak sio dowfiSj R 5 ! 

.tała wznowiona- ^ ^kończyj ; ; sJciatwc.n 
lastapiJo naskuteKV -Czerwnn^.i," , „ *L*.,„. 
ła do policji w teJJG Ł 
skargi jest n i e z ^ % 5 : . . 
z ze względu n a ^ n a i r , , ( 1 : 0 " 2 : f X Mecz 
narazle nie możn« f W r . . , ' 

^ ? , s z v 

d^Sa

U SriaCi

,;:'bi
 w k ' ^n l cc ie . Spot 

zeznania, sp ra^OJh i^e w ktoreni po stronie 
Wwski z UnionU i Pio 

się łatwem 
trwonych" w stosun-

y c l \ dz ie 

powyższemi odbył 
k'm na lodowisku 

łh 'teł » , 0 v v a dzonv w żyweni 
Khanom ie, Z w vc ies two bar-

' anibi, " U n i o n ° w i . chociaż 

a celu, i weatchD4^ »i, 
ystanął na stacji * . J ' 
tVsteł, i przechodź 

biiwym i poro* 
i do ucha, 
>li. 

ho! .pomyślny 

później, 
pozoati 

czhowieka, 

p©c* 

nniszrzyński 
P 

DO! Zemelko i t u -

W^lne zebranie . 
chniak. Dclcgacf na Walne Zgr. PZGS 
PP- Merle i reja. IMnższa delwte spowo, 
dowaf wn'osck klubów robotniczych, do 
traz;KV wykluczenia ze związku klu­
ków fabrycznych. W rezultacie wniosku 
v'<? poddano pod głosowanie- lecz wybra 
i o soecialna komisie mająca zbadać 
"iiinlownic, czy zarzuty prswfarlco klu 
bom mboŁnczym sa <Łłuŝ ne. Do komisji 
tej weszli pp. nlk. Clcilćik- dr. Misjon, 
dr. Grabowski p- Hanke i o. Kallenbach. 
Zebranfu które przecia^oło sic do 

?odz. 2-ej w nocv przewodniczy] b. do 
lirze p. S. Mai nowskl. 

b, 

S t a ) n M V j , < ?
 ; niedzielę bawiła 

Kań 0 n e i ' któr 
Płirj-pongowa 

- A . "-ra rozegrała 
wv r f? s n »łami lokalnemi. 

H n*m. Wyniki 

0 poznaje: był & fjjjl' rJo< 
'łaśCiCiel grubej teZA'\u^ l m ° n c a - Por Kochb 
1 omal nie zabrał Pj^trzen.ywmpoldor 5:0. Has-
L c C r f i u ^ K S h , ^ "« 

rozegra 
'wiaja się 

i L w ó w ) — Makkabi 
a 

t)rzp/i 
•Sit* d5I

tawinj«a się następu 

Stary pan róv^5 f > e a V5,:0xRcnr- Klubów 
bo uśmiechnął 3 3;^hrlic«--' - b v , v p ' 
^ch przyceyn uśn» ; e t " 
iii p. Martigue. F;^i J 

I Y l a ^kabi . 
Hakoa 

*cz 

* ^ > a r ś ^ . ( n v v c h związków pil-
5 ^ S ^ ^ odbyły się wal 

(--) W zawodach nairciarskicłi w WMc 
w biegu na 10 kim. zwyciężył ŹytkowiCz 
w czasie 37.42 przed Gawlikowskim i 
Dawidkicm. 
(—) Na zawody narciar które odbędą 
się w Coriini Amrezo. zostaną wysłani 
uastenujacy polscy zawodnicy: Suleja. 
Marusarz, .łan Rayski. Polankowa i Stop 
kówua. 
(—) Zawody piłkarskie rozegrane w n !e 
dziele na fiasku przyniosły wyniki : 
Ruch—-06 Katowice 2:2. Chrzanów —Po 
lic. KI. Sp. 2:2 i lbX. — AKS 2:1. 
(—) Dowiadujemy siię. że wyznaczony 
na wtorek ciekawy mecz hokejowy mię 
dzy mistrzem naszego nrasta r.KS-cm a 
stołeczna Warszawianka, wskutek do­
brego stanu lodu odbędzie się o godzinie 
11 przed pół na lodowisku tKS-u przy 
Al. Unji. 

„AFRYKA MÓW!..." 
w ki«i< „CAPITOL" 

Afryka jest modna! 
Do serii — jeszcze nie sik-oikzotiej — Wmów 

z życia Lcgj) Cł»ttS0B*msk1«j w Marokiai, -przy 
bywa seria tittoów z podróży po różnyoli dzi­
kich zaką^Kaidi Ozarneso Lądu. 

W fluiu- .Afryka niówl..." przecimamy w o -
i*rzek Środkową Afiy.k* razem z ekipedycją ffl-
mowsi wytwórni „Columbia" Wyniseyła oma z 
zaoki GwfflKiktei i po przebyciu JciMku tytecy k i -
lonietrów prace krad kio.ici s tom 'uOwei, tóitet fe­
bry I muoliy tse4sc, dotarła do ococimu Indyj­
skiego 

Po dradze, slcłiieićyicfa notowała skrzętnie 
na ta^niie fUmow ĵ włz^-stko, 

co wpadło pod oliJeMyw 
Oie1va/wic wypadły zdjęcia zwaWone KaJop:) 

jacych t?ni | antylop, zwanych , skoczkami", 
których eduntewające susy na 10 mobrów ro-
bifl łłicsaimoiwitc wrayenle. 

Nowością — I to ciekawą — Jest przelot sza 
raiiozy. Nowością Jcs.t lówniiei wiiidok rozsizar-
painosfo pnzez lwy murzyna Epizod ten stawia 
KJ.iv.* w.-.djiKiiawców fiJmu pod zarzutem ntosma 
OtCO tróc'.<u, stfbo te i rzncemiia życria ludzkiego 

n a żer sensacji. 
Opwaitoir uchwycił poza tem mtak lwów na 

ekspedycje, która dpa.la drapieżców salwą ku! 
re wo lwcrowy^ . 

Tj-ttni „Afryka mówi..." odnosi sfe do „spea­
kera" który komentuje r.ikcię. Niespodziininką j e s t 

t a że „speaker" mówi po... poi!.*ku. 

UROCZYSTY OBCHÓD 10 LECIA PONTYFI­
KATU PAPIEŻA PIUSA Xi-

Dnia 25 stycznia rfe. zawiązał się Komitet 
obchodu 10-flecia PontyiSkaltu Paipieża H'usa 

X I . W skład Komitetu wchodzą przedstawiciele 
Akcji Katoiickłej Diecazji Łódzkiej I Towarzy­
stwa Kultury Katolickiej w Lodzi z przewodni-
ozriwm J. E. lcs. Biekupem Sufraiganem dr. K. 
lomc/aikłem na czele. 

Prograjm obchodu przewiduje: urocTTsic na­
bożeństwo we wszystfriich s \ tyniaclj karolł--
kich z wygłoszeniem kaizań Akademie- uroczy­
stą w sali reprezentacyjnej Rady Miejskiej m to 
dai w rocznicę koronacji Jego Świątobtowiośa! w 
dniu 12 lutego br., organizowaną dorocznym", 
zwyozadom przez Komitat, będący pod protek­
toratem Najdóstojnlejszegy) Ordynarjusza Dtece 
zji Łódizkitej J. E. Ks. Bpa Dr. W. Tymtemcokie-
go oraz liczne aikademde, unząJzone w lokalac". 
oPKaniznoJ; katoiictóoh dJa uczącj si« mł.od>zieży 
polskej szkół średnich 1 powszeichnych w Lo­
dz i 

U d r ę c z o n y 
c z ł o w i e k . 

Dokucza mu reiiinflty.nl, 
a w domu niema tabletek 
Aspiriny Jcili jest rcu-
sadny, pornyiii o tei-.i, 
aby nabyć natydiniiasł 
w spłaca oryginalnych 
tabletek Aspliiny, która 

uśmierzają bela. 

Istnieje lyiko jedna 
i i 

Kaida opakowania i każda Ut-.loika oiy&* 
Minaa Aipifiny opatrzone tn i.iiJtiaia 

„CZTERECH Z LEGJT' 
«ia ekranie kina , l l . 'NA" . 

Żyde L M i Cudaoizitmslklej w Mairokku ste­
nowi \vtdizó'cciznią skairhirJce tematów dla twór 
cajońd k-inemaitograłtene] Let;;a przedei j e s t 

przytułkiem setek skracliowiainych zzystencji z e 
w i s i z j ^ k i c h krajów caWo ś w i a t a . CA, którzy w 

Europie popadli w cieżkn konflikt z prawem lub 
spoleczeńswem, allbo pizeżyit rozdzier.ijący dra 
anat duchów;- szukają zaipołrmienfo i rehabłlita-
cft pod sstandawu l.egji, walcząc z tubjfca-
ml z lwią odwagą 

prawdziwych straceńców. 
Wtidiziteliśmy s p o r o tekAch filmów: .Bralter-

two krwi " , jJMarcfcko" „Kwćat Algieru", , Czte-
rei z Ijeg.ii' mają Jednak odimienne podłoże, niż 
poiorzedure filmy Są to dramatyczne, dzieje cztc 
•rech żołnierzy I.ogji cudzozIcm-Jciej, ptaków 1 
zajwalidrogów, którzy po grubszej awanturze, 
zbiegli w pustynie, zcbraK własną watahę I pod 
jęli waJke z daiwnyini t o w a i P z y s : - . a j m J 

Oblężony przez renegatów oddzJal Legji gl-
Ołf z praign^cnta, ale 

nie przestaje walczyć. 
Nadciąga na czele Jaedy Rłffenów, szeJk Mo« 
hamed i nakaeaije szturm i rzeź oćliżonych Wów 
ozais w ositaitntiej chwili czterej renegad w któ­
rych odezwało si<} sumienie, widząc swój sztan 
dar puCkowy w opresjJ zwnacaca front przeciwko 
Riiffenom i walcząc znów pod sztandarem Legji 
urządzają im krwawą kąpiel, przyczem giną 
wszyscy czterej, oczy szczając swe imte krwią. 
Jaden z nfeh (Deucalion) gfciie od kuK plioknej 
kcbiety-*z,piega która nlegdytś była powedem 
jego degradacji 1 hańby. 

Ozterema legjoois-aml są: Warner Baxter, 
Nah Berry JViac Ore-uory l Oeorge Cc"iper. W 
roli kobiety-siziplejra — Mj-rna I.oy. Waiwer Bax 
ter w r o l i przywódej' „czterch" Jesit mleclekawy 
uaimbist Myma Loy w roli przebiegłej I mscłwej 
witrygantkl wysuwa się na pian pierwszy 

Firn w ł T e ż y s e r o w a t Vtc*or ElemYinŁ twórca 
„Niepotrzebnego człowieka" r. IoraitngBe,m. Epl 
zody Mcowe (oWężene fortu) są swłetnde po-
mywane i wykrxnane. 

TyKodniBc dźwiękowy Poxa" — niezwykle 
ciekawy. 

R a d j o - k ą c i k 
Raszyn, wtorek. 

10.00 Nabożeństwo z Krakowa, ll.5.« Sygnał 
czasu, 12.05 Program na dzień bież., 12.10 Kom. 
meteoroi.. 12.15—lt.00 Poranek symfoniczny, 
14.00 H'ffjena wsi — to zdrowie jci mieszkań­
ców, wygłosi dr. M. Kacprzak, 14 20 Kolen­
dy z Krakowa, 14.30 Wiejskie dziecko pot) 
sądem w Warszawie, wjgfosi p. Wojto-
wicz-Grabińska, 14.50—15.00 Zakończenie 3-go 
kursu — uwagi, 15.00 Kolendy z Krakowa, 15.55 
—16.20 Program dla dzieci. 16.20 Muzyka tane­
czna, ld.40 Jak zamieniamy ciepło na pracę, wy­
głosi inż. Cz. Taracha. 16.55 Arje i pieśni w wyk. 
Ewy Bandrowskiej - Turskiej (płyty), 17.15 Od­
czyt z Wilna, 17.30 Wiadomości przyjemne i po­
żyteczne, 17.45—19.00 Popularny koncert symfo­
niczny, 19.00 Rozmaitości, 19.25 Piosenki w wyk 
M. Modzelewskiej (płyty), 19.40 Program na 
dzień nast., 19.45 Słuchowisko p. t. Pod gorącem 
niebem afrykańskiem W. Krystiana, 20.15—21.55 
Koncert wieczorny, 21.55 Skrzynka pocztowa 
techniczna, 22.10—22.45 Recital fortepianowy 
M. Barówny, 22.45 Komunikaty, 22.50 Wiadomoś-
ci sportowe. 

KATOWICE, wtorek. 

10^2^ Nabożeństwo, 11.58 Sygnał czasu I pro 
gram na dzień bież, 12.10—14.20 Tr. t W-wr . 
14.>i I .iendy z Krakowa, 14.30—15/J0 Tr. z 
W-wy, 15 00 Kolendy z Krakowa, 15.55 Program . 
dla dzieci, 16.20 i 1655 Intermezzo muzyczne, 
1640 Odczyt z W-wy, 17.15 Odczyt z Wilna, 
J.7.30U 10.CO Tr. z W-wy . 19.00 Intermezzo muzy-
czne, Rozmait. Jci, 19 45—22JO T r . z W-wy, 
22.S0 Kom. sportov,.', 22.55 Program na d z k i 
nast., 23.00 Muzyka tariczna. 

KOENIGSWUSTERriAUSEN, wtorek. 

14.00 — 15.00 Koncerf i iJerlina, 15.00 ̂  1325 
Bajki dla dzieci, 16.30 — 17^0 Koncert. 17.30— 
17.55 Prof. dr. Thicnemann: Zadaniu badań 
mórz, 13.00 — 18.25 Dr. Traub: Z drłenników nie 
mleckich, 18^0 — 18.55 Prof. dr. Mersmwn: Mu. 
zyka w całokształcie sztuk pięknych, 19J00 — 
20.00 Myśli na czasie: Granice wolności studen­
ckiej, wyg i . prof. dr. Adolf Deismann 1 redak­
tor nacz. Buciihorn, 20.00 S. Lagerlof! czyta «we 
pamiętniki, 20.30 Słuchowisko z Monachium. 
21.35 Koncert, 22.35 Komunikaty, nast. do 24.00 
koncert popularny. 

0 

J u i wyszedł z draka 

;o lednejro zawodnikn v Czasii zlekk* ł i L n i e t v l k n a s , e meczr karać 
^ m ^ a n L dvskwalifikacja, 
.. < e |. N. 7 n < t t a ł n n n n w . 

^ o d z i c l n y okre 
5 z,ebranie uchwaliło 

bici 

Podejrzewał, ^^n^ais, , . „Rudnicka -
Le*a, uczciwegro 
traso! i 1 Martlg 1 1 4 

ta oczu. 

osiedl naprzód, •Sfłc V 

cradl naprawdę!74\\^M < 
tmyślnynj dnio*' 

ie, kt6re odbyty 
Bowiem poJąJ *Jf^wHd.^liZVm w Warszawie 

włeniu, co niez**£j ^ k'em,, A ? " f ' ) w zwycięstwo 
praw Błowa » ^ 0 | 5 ł O r ? e W l ? " ) . w jefd/ic 

f 1 ' ^ ^ hL C l 1 ^ " o d - konnych 
S 7 U - O B a « r o d e Pana 

i < C k n a ,! l aCk Bottoii. zaś 2 

zawody lek 

i . w a k . | 

J u i wysiedl z druku | | U S T R r W A N Y 

K A L E N D A R Z - A L M A N A C H 
net r . 1 9 3 2 00 n a r . 1 9 3 2 

kalendar: 
ALMANACH 

.ECHA'1 

Wszy&iko dla wszystkich w j e d n e j książce 
Geografja, historja, literatura, malarstwo, rzeźba, wynalaz­
ki, odkrycia, statystyka, prawo, medycyna, kosmetyka, rol-
niciwo, ogrodnictwo, weterynarja, fotografja, sporty, harcer­
stwo, wychowanie fizyczne, mody, wskazówki dla gospo­
dyń, rady praktyczne, gry i zabawy i wiele różnych naj­

ciekawszych rzeczy — 

wszystko to opracowane przez wybitnych 
specjalistów tworzy razem 

Encyklopedię ;cia codziennego 
na 304 stronach, w formi* kilku t f ł iccy artykulików. 

Cena e^zernpi . brosz, w barwnej okładce 2 zł. w r a z z przesyłką pocztową 
U l g o w a cena do 15.11. w a d m i n i s t r a c j i xl. 1.50 g r . 

Teatr Miejski — po p o t . ; Sprawa Dreyfusa, 
wlecz.: Czar walca. 

Teatr Kameralny — Dr. StfcgUtz. ; ' 
Teatr Popularny — Kredowe koło. 
Teatr Geyera — Prohibicja u Geyert • 
Bomba — Ta bomba pielenie gra 
Apollo — I. Wiatr od morza. I I . Marynars 

szuka miłości. > n -
Bajka — WyfinaAcy —rok 1905, 
Capitol — Madame szatan. 
Caslno — Cham. 
Corso — L SBTagjctona Ameryka, tl. Spec)* 

liści od rozwodu. 
Czary — Dwaj malcy. 
Grand Kino — Utanl, ulani chłopcy malowani 
Ludowy — OotęMca. 
Luna — Czterech z LegH. 
Mimoza — Upiór w operze 
Momus — Al Raz, to można. 
Odeon — Kwiat Algieru. 
Oświatowy — Dla dorost.: Gehenna mBoź-

ci; dla mtodz.: Zaczarowany dywan, W 
Palące — Poskromienie złośnicy f 
Przedwiośnie — „Marokko". 
Rakieta— Mąz swodej żony 
Resursa — „Pocałunek kochanki". 
Splendld — Tragedia amerykańska. 
Wodewil — Kwtat Algieru. 
Zachęta — Moje słoneczko. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Marii. 
Wschód słońca 7.18. 
Zachód — 16.21. 
Długość dnia 9.03. 
Przybyło dnia 1.23-
Tydzień 6. 

f M A J I L Ę : i » S 2 E ; E 

[9 ! I 
1) Zupa kartoflana. 

Pieczeń ciekca faszerowana. 
Krem cytrynowy-

2) Zupa prochowa. 
Kie-łbasa w sizarvm sosie. 
Naleśnakf z konfturami. 

W a u * sdrowie , 
Sscią£«ia i powodieiata śye iow* , 

i ) o£« ofiary Łia*«r.Ialnł> 
zalttii* aą od Jakoicl t o w a i a . NU Itałdy do* 
welnU »«ehwalany towar LECZ W CIĄGU 

.DZIESIĄTKÓW LAT W CAŁYM ŚWIECIŁ 
WYPRÓBOWANA JAKOSC x»iług«i» 

na W . . Z . aaufani. 
T y l k o , . O Ł Ł A " I #*» li-

http://KJ.iv.*
http://reiiinflty.nl
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75 recept 
i g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o . 

2 i> w bf«**wh. Kiedy to najdrob 
niejsze nawet sumy, wydane na inwe-
st\cie czv reparacje domowe mogą za 
ważyć na naszym budżece. 

Zrozumiał to pewien chemik z Kolo 
nj; w vdał książkę, zawierającą 375 re-
c.nt dla użytku gospodarstwa domowe­
go. 

• • • 
Niektóre z nich przytaczamy. Przy­

dać a się z pewnością na^ym czytelni­
czkom. 

Orobić . gdy się chce pokrajać szy­
bę szklana 

na mniejsze kawałki? 
Nie trzeba do tego szklarza, arii dia­

mentów. 
Wystarczy zanurzyć szkło w du*ej 

miednicy pełnej wody .• zwykłym no­
żem krajać je pod wodą. 

Będzie się krajało, jak papier,. 
Co robić. bv zelówki bucików nie 

zdzierały s'e zbyt często? 
Kupić kleju stolarskiego, rozgotować 

go. gęsta masą posmarować zelówki i 
wysuszyć 

Bcdą 
d w a razy t rwalsze, 

niż przedtem. 
Co rob ć. gdy błoto pranie na jed­

wabne pończochy i zostawi plamy? 
Ody nie można ich zaraz wyprać 

niema na to np. czasu, wystarczy po 
trzeć plamy zwykłą miękką gumą do 
śceranla ołówka. 

Znikną natychmiast. 
Co rob'ć, gdv zupa okaże się po u-

gotowaniu przesolona? 
Zanurzyć w niej srebrną łyżkę I prze 

gotować jeszcze raz. 
Cała sól obsadzie na łyżce. 
Co robić, gdy okaże się, że niema 

w domu cukru-pudru. 
tylko kryształ, 

a puder fest potrzebny? 
I to Jest proste. 
Nale*y nasypać kryształu w wore 

crfek. postawić na tern gorące żelazko, 
potrzymać parę mtiu-t I z kryształu ro­
bi się puder... 

Co robić, gdy kwiaty więdną w clep 
łvm r>nj<o.hj. a chce się Je odświeżyć! 

Wsypać do wody odrobinę sody w 
proszku. 

Co robić, gdy drzwi mieszkania skrzy 
pią? 

Tłuszcz łatwo plam: ścianę. 
Praktyczniejsze jest posmarowanie 

zawiasów ułamanym i roztartym szyfer 
kiem z ołówka 

Co robić, gdy obawiamy sSę, że 
mleko wykipi, 

a nie mamy czasu być cały czas w ku 
chni? 

Poprostu, posmarować brzeg rondel 
ka masłem, a opóźnia się tern kipienie. 

Takich rad praktycznych, zażegnu-
jących małe nieszczęścia domowe jest 
w cennej książce wiele. Nic dziwnego, 
że rozeszła się w Niemczech w 10 ty­
siącach egzemplarzy. 

Miss Germania 1932. 

19-letnia R- Behnen z Fryburea została 
wybrana królowa piękności Nfeinec na 

rok 193?. 

Zabobon — władca świal 
M o d n a ast ro logia . 

W !nra, że konstelacja gwiazd na nie­
bie wpływa na losy człowieka, była już 
wyznawana przez takich wielkich my­
ślicieli, jak Platon i Arystoteles. 

Z b ie lem czasu wiara ta znalazła 
swych wyznawców nawet wśród świa­
ta chrześcijańskiego. Od czasów Augu­
sta i Tyberjusza pojawiają sie uczeni 
astrologowie, usiłujący czytać w gwiaz­
dach i wyjaśniać ich wpływ 

na życie poszczególnych Jednostek. 
Wierzą świecie l ym wyjaśnieniom Kon­
stantyn Wielki, cesarz Bizancjum, kró­
lowie wszystkich stuleci, wielcy wojow­
nicy i t- d. Nostradamus, astrolog kró­
lów francuskich z 10-go stulecia prze­
chodzi do historii. 

Kazali sobie stawfać horoskopy 'acy 
i wielcy lud;:ie, jak Kopernik. Galileusz, 
I Kepler, Tycho de Brane. 

B ł ę d n a d r o g r a . 

Racjonalna kosmetyka naukowa. 
Naturalne drżenie dl o piękności. 

Ł - Telefony• 

Dzięk^ najnowszym zdobyczom hfgje 
ny piękności każda kobieta moż-e zacho­
wać świeżość, czystość f gładkość cery. 
puszysty aksamit skóry i młodzieńczy 
powab rysów aż do późnesro weku- Obo 
wfązkfem każdej kobiety lest dbałość o 
swe wdzięki. Pielęgnowanie zaś 'cli nie 
jest tak trudne- jakby to nanozór wyda­
wać s'ę mogło. Trochę dobrei woli. sv-
stemaityozności oraz poświecenia k lku-
nastu minut dizieninie mrzv nomocy od­
powiednich \ właściwych środków da 
rezultaty pożądane. Nawet osoby- nie 
wyróżniające sfę nadmiarem wdzięków 
wiedza kosmetyczna. nrzv noważnem 
traktowaniu może nostaw'ć w tednym 
rzędzie z pięknościami- które dar ten 

otrzymały od matki — natury 
Mówimy tu oczywiście n'e o piękność' 
sztuczne!, która swoia nienaturahiościa 

Frywolne siostrzenice wuja Sama. 
A m e r y k a n k i p lagą hote larzy . 

Amerykanki, zamieszkujące cza i 
dłuższy, we Francji, a zwłaszcza w Pa 
ryżu, nie ći< szą się zbyt dobrą opnją 
wśród tamtejszych hotelarzy i właści­
cieli pensjonatów. Bez względu na u>, 
cz r̂ są to kobiety zamożne, zajmujące 
wspaniałe apartamenty w pierwszorzęd 
nych hotelach, jak Ritz albo Crillon 
czy te* wynajmujące tylko skromne po­
jedyncze pokojle w dlzaelncy studenc­
kiej, t. zw. quart!er latim — opinja jest 
0 nich wszędzie 

Jednakowo niekorzystna. 
Jeden z dyrektorów większego, spe 

cjalnie przez Amerykanki uczęszczane-
20 hotelu, wyraził się przy pewnej spo 
sobności, że „panc te jest nader trudno 
zadowolić". Najgorsze - -mów i ł —jest 
to, te one właściwie same dobrze nie 
wiedzą, czego chcą, a gdy staw ;ają już 
pozytywne żądania, to s;t one zwykle 
tego rodzaju, że nawet u tu„h w domu 
w Ameryce, żaden hotel nie zechciałby 
życzeń tych spełnić. Stąd awantury. 

Często dochodzi do tego. że zarząd 
rotelu zmuszony jest pan ą taką równie 
grzecznie jak stanowczo poprosić o wy 
szukanie sobie 

innej rezydencji. 
Dalszy przebieg sprawy jest ten, że oj­
ciec, brat, narzeczony, lub inny męski o-
pekun takiej panL pisze, do dyrekcj ho­
telowej arcy-grubiański list, gro*ąc po 

stawieniem zakładu tego na indeksie 
amerykańskim. 

' ' W dzielnicy studenckiej stosunki 
flOid tym względem s4 takie same Lu-
hane tam są lokatorKi wszystkich na­
rodowości. prócz i Amerykanek. Zdaniem 
.'iviiego z tamtejszych hotelarzy, naj­
lepszy .,materjał lokatorski" stanowią 
Skandynawki.. Córy Szwecji, No rweg 
1 Danj' są. według opinji tego fachow­
ca, nadzwyczaj spokojne I zrównoważo 
hę Pokoje swe zajmują zwykle bar­
dzo diugo. są zawsze z wszystkiego za­
dowolone i zachowują się w domu ze 

wszech miar przyzwoicie. Nigdy nie po 
wracają o późnej nocittj porze .,w ró­
żowym humonze" do djunu, nie niszczą 
pokoi ani urządzenia i rachunki pla> ą 
regularnie. 

— Natomiast Amerykanka — skar­
żył się maitre d'hoi.el — to jakiś os.-bil 
wy rodzaj aniołów! 

Jedna z nich zwana przez swe przy 
jaciółki „soft Mary" (łagodna Mar jaj, 
potrafiła, skoro jej się cośkolwiek nie 
spodobało, cały dom literalnie przewró­
cić 

do góry nogami. 
Córy „wolnej Ameryki, dekorują swoje 
pokoje w te nsposób, *e później konie 
czna jest zmiana nietylko tapet, ale na 
wet podłogi ' mebli, gdyż nikt nie ze­
chciałby korzystać z mieszkania w sta 
nie, w jakim te zamorskie lokatorki po 
zostawiły. 

Portjer nocny, który skarcił Jędrną z 
..siostrzenic wuja Sama" za wprowadzę 
nie późną nocą do hotelu k l ku silnie 
„podgaizowanych" młodzieńców, obe­
rwał od niej taką reprymendę, że przez 
czas jakiś nie zjawiał się na służbę oba­
wiając sfę czynnego znieważenia ze 
strony rozdrażnionej panienki Inna lo­
katorka znowu, widocznie zbytnio „wy 
suszona" przez ojczystą prohibicję, pi­
jała tak du*o, że często trzeba ją był > 
wnosić do mieszkania gdyż o własnych 
siłach dojść tam nie mogła. A już naj­
bardziej zgorszonym był hotelarz Jakąś 
blondynką z Minnesoty, która, będąc 
malarką, sprowadzała sobie do swego 
.studio" 

samych murzynów. 
— A jednak — na zakończenie roz­

mowy dodał kierownik hotelu — pomi­
mo wszystko są Amerykanie jeszcze 
„możliwe" jako lokatorki, w porówna­
niu z Rosjankami, co do których — 
rzekł dziennikarzowi — v/oilę nic nie 
mówić... 

-xox-

Rejestrator dźwiękowy dla śpiewaków. 
Pomys łowa radjostac]a. 

Wiadomo, że najpiękniejszy głos czc 
sio nie nadaje s ę • do transmisji radjo-
wej. — By\\a ;ą jednak śpiewacy, kró-
nv nte che;; o tem wiedzieć, uwalając 
odmowę dyrekcji radiostacji, nie dopu­
szczającej ich do śpiewana przed mi­
krofonem. 

lako osobistą niechęć, 
•rywołaną intrygami zakulisowemi. By 
zapobiec takim, na całym świecie czę 
srym wypadkom, jedna z największych 
srrcyi nadawczych w Stanach Zjedno­
czonych umieściła w swem studio spe­

cjalny rejestrator dźwiękowy, calem u-
możlJwienia śpiewakom osobistego usu­
szenia własnego głosu, podczas transirr 
sji. Gdy taki uważany za „nioradjo^e 
r.icznego" tenor lub baryton przychodzi 
do radiostacji, brz-miienis głosu natych­
miast wydaje aparat, tak, że artyści 
przekonań'1 o niemiłym dźwięku własne 
go organu, często wyrażają swą wdzię­
czność dyrekcji za to, że nie dopuściła 
ich do mikrofonu, zaus^częcteiijąc im 
przykrego zawodu i popsucia swej do­
brej sławy u słuchaczy. 

tiaczHnv rrsłł! 

luz zdalcka nznea sfę w oczy. Śmieszną j towo--uptckszajacej. to zarówno kobie 
albowiem j e s t kobeia, k6Va wady ce-|ta najpiękn'cjsza łaketeż uoośledzona 
rv f rysów twarzy pragnie załatać zapo, pr2ez naturę istota, powinny orzyjąć za 

zasadę następuiacc prawidła 
0 fm doskonalsza rest n'ekność. tern 

bardziej wymaga odpowlednch ram dla 
sicbfe to znaczy: umicietności uwydat-
iwiuia tej piękności zachowania lei f wy 
Mibtelnfenia przez racjonalne nfelcgno-
\van!e urody-

2' Kobfeti nigdy nie nowTnna żegnać 
<?fe z nieknem. lec/ iodvn(e noiecie o fiem 
pięknie u t . t z z różn :ca weku musi pod­
legać zmianie. 

_3) Poiccie o oieknfe le^f noieclem w 
i.aiwyższym stopu'u subieiktywnern. Ry­
sy fcwwr7v, barwa włosów I oczu. kształt 
nosa i u?t — wszvstko to iest piękno 
warunkowe- natomiast oeólne poieefc 
o piękności stanowią: świeża, czysta-
gładka pera twarzy, n\;k:ia skóra cnfe-
co c;:afa błyszczące oczy. białe, czyste-
zdrowe zebv. czyste. 1v'ałe crłndkfe ręce 
z orawidłowemf Tóź^wcml paznokefam' 
włoisy gesite- mioklk^e. puszyste. Te wszy 
stkie powaby nntsf posiadać każda ko-
W-rt?. pragnąca sie nodobać. a prz\TiaJ-
mmcl prarnnea ir'ir»dlz[ć łcźer nie za 
piękna to tuż za ładna-

4) Toaletowa — unreksrałnca kosme­
tyka nowina n!eltv'1<o wsoóMiTlafn-ć crv 
sMdl i t&rat9,va ciała- ale ? nauczyć sz^i 
kf dowowf l '7-en'a naklrobnfeiszego z da 
rów n?,h!.rv do icro naiwyższetro rozwo 
h w 'k^runku nfekna, > 

5) To?!ettOwo — upiekszałaca kosnv-
t\4co może leda^fe wskazać ' zalecać 
soosoby oraiz środki kosnieł*vczne. któ­
re pornoga roTiwfnać. utrwalić f zacho­
wać "'skność knżdel kobfoty. 

f-) Każda kob i ta powłnna1 wysfndlo 
wać <;v'ofe wła<cVośc( ł oechv l nadać 
Im piękno aryfrfł^noscf oraz ' 

powabu niewteścleeo 
a cała zasługa f. zw. ^cudownych" 3rod 
ków kosmetycznych poleea ł"dynfle r» 
leni, fż one drtpomagaJa kobic ie skute­
cznie w tym kierunku. ; 

mica bfeKdła ! różu. 
P'ekna CKJwJer̂chownoSć daje s'ę 

utrwalić lub udoskonalić łcdynfe za po­
mocą w!ied!zy. n"e zaś e W a rozmaftych 
sposnbików watn r wci wairtoSd. Za je­
dna dmge nrowad'7acn do uoraćmione­
go celu- należy uważać 

środki nif-iralno 
to jest będące w zrro^l/fe 7 wymarania 
mi wywódhr ora^ w?n'c>'wośc;'im{ orga-
nVmu Indtkfegft. Naiważn^i^zymf i n 0 l -
bardzfeii groźnymi wrogami rw krttrfcf 
cery sa: nleprawfdtoWT skład I obieg 
k rw\ anerm. chore nerwy oraiz 

ntenrawł^town nrzendrna m.*»ter1f 
Tvm to nalgorMnrrti wrorom zawdzię­
czała kobinfy wszełkte wadv swej cery. 
ws7.elkf? zn!eksz'lnłcen'a cfaTa, nadmier­
na otyłość i ̂ rzedwczesnf starzeinife sfe. 

Dniełm d 'Tatcm WKOifikttffme\, racio-
nalnej neukiwej kosmetyki łe^ł t. zw. 
kosmetyka lecznfcz^- na'noważn'e.i.-za-
a zarazem H-t 1 •••"» iHComijISfOwatMt wv-
mara'ica e? -^^ciH f ̂ tbtoln^i w^dzy 
c z w a f - z dnitem knrdvm olbrzvmfc po 
$fet)V. T a co ctownH uważni- bvło za 
9wtó'tTrn,e ńflRtlecz.a!!iłe ćt$4 w-zi-^fo z 
NHwofidla mer-hauo-fł'iofito 
' bein^rao1?. Wsr.ółczesnn racjonalna 
lf^wtes k° K ! m * ' tvka słowile rai^ow-^ze 
?fr)\"'CTt ^"&?.y r^karsWH ł tec'"nfcz 
nM. fMalflco t"ż 7 (IrfWfl ^nż'''/m coraz 
•o nowe <wfecf I j r fw f r NatwteksW zaś 
triumfy Świeci w d^bfe obecrH c '1 'nf^h 
kowm-oiH-̂ Tnn^ c.7.v]^ »j'+'>ifvcrzna. Ale n*C-
*tc<tv Jcobfeity ^ostepula leszcz* wc faż 
batdfflo nferosrsortnle • H y c ł'o''-'f o n !e 
legpowaflfe iirody ' zdrowia- W sora-
wnrh tak ważnych Jpfc nfekność | rdro-
wie Kiirdro skłonne dl> ttf^Pafnte prz^sa-
dom on-ar wpfyyom s-7Voc'Uwvm ł ipopeł 
ntaia f»«tacc błędów kar".-'rod'nyeli-
mS7C?&cvt]l sfe nfcrair dotkliwie na łch 
srcześcttt. / 

Co s!ę tyczy t. zw. kosmefvkf toale-

«fsroo.̂ wa»t w Nicei. 

Ta wiara w gwiazda 
wymarła obecnie, 
krzewi sie coraz silni 

Jeden po drugim 
ręczniki astrologji, p 
ne horoskopy z prze: 
dzin zagląda do „ksie 
urodzin dziecka, w dniu 
ci... bogatych kreiwnyć 
jach dziś nie prowadzi 
mów politycznych, ża 
cyj handlowych, jeźel 
że chwila jest nie po tei 

W ostatnich czasach 
wcale poważn !c trai.towafl 
dzlaływania cmenacji raw 
losy ludzkie i łączyć te W 

z wpływem 
W ścisłym związku t 

niechęć ludzka do pewifl 
miesięcy i laL Już za Cm 
rolnicy rozróżnili dni zl* 

Cesarz August nie b? 
w podróż w pewne dn__^ 

c pr/edsiebjj Cyn, 
•>i"vch cv w spbote wieczorem DOg 

srwo rzvmskie miało naw r Liuny yyypowledziaty J 
snc państwowe dni szczw pokazała się nieprawdziwa, 
ścia. Domyślności i ^ t a i n ^ , * stronami nadal .obowiaz 

Z czasów Owidiusza « , zawieszenie Ironl 
sad. że miesiiic maj p l | nie przeszkadza, że w; 
dla zawierania mMzcnsWj pte sie ponawiają-
pozostał do dziś dnia i «i or dzielnicy Cha-Pei został 
rzv weń świecie. szkody wyrządzone pr 

Takie same przesady ? jwjiają na około milion funl 
są do dni tygodnia. Tak «» ™c*vcv pod pretekstem po 
mrbardziej ical . iym dn' c" DQleavńczvch strzelców 
go' za laki w na jdawn id^ , c

z ą c v ? h celnemi strzałami 
ścl. Abv odiuć mu jego z l e ^ e L W o i s k a japońskie, przep 
liometania Tewa" w , d o m a c h - Podejrzą 

uczynili go swoja * 
Chrześcijaństwo ten dai 
d^ień meki Chrystusa. Na 
żal piątek za najnieszcz 
obawiał się go panicznie-

Medycyna w s ta roży^ ł ^ , -

"łPau-P, n a f t a i Podpalaia. Nie 
B t Przed spaleniem 

iednego hotelu 

P. Kazin 

wróżów, wróżbiarki. a* 

Nie pomoże wiec roz 

kąd i ludowa w czasach 0 ^ l i S O f 7 P t i l I^TTTkAf 
nisuje również n i e s / ^ J l fcC"l LUl ŁąUL 
miesiącom w reku i petfwftaawa. 2.? M;„- . 
miesiącu. J^zncj m?nLMin s t e r , p r a c v : 

r> j , "A&htouu 1 ' " ' • ' "ował w dn u wc 
Przesady panują do S t t ^ y c h komisi 

^ & S ' ^ C h o S c . l 
jJl *̂  flr\ł v in/ j ,y vii 

? H U J e m ? ^ ' a

1

, l 0 ^ a n v ? h k ( Sfrzów czarnej i białej « j * K f f n , v wiele'nazwhic. 
tym dzieje sie wcale o o b r ^ j a r e n i e . 

Hut 

j ą olbrzymie wzięcie wsrfj ^X$£^S% 
f I W S e r Z a Rożnowskiego. 

plero człowuk, któryby [ [U| »«' ostatnio sprawował 
-strzvmać pęd śmrrc l J , %

l iunlu. i e komisarza Kas 

zapanowałby nad Pr 

Przesądy bowiem maja Z* 

io p. Roźn 
wydziału w Zar 

ludzkość* nieśmiertelność, *5c2p,'; Cv. Popriedii' 
JJjetn wydzia 
"nouszu Bez 

dło śmiorć. zanik m d y w ^ l f l ^ . Warszawie zajmie 
rają się przeciwstawić m^T Vv . -u* " c z y k - dotychczaso 

T » „ - ^ ^ „ ^ f l C ^ s t M ° " ? ' s a ^ a r n i kasowvn 
„ K O f C n O ^ ń ^ - a j radni miejscy 

'wazków: Roman Kajstraśznle^sza Z\T,r 

o w i d y . K - v a r f e , ! , P " " " s k u ' 
W Stanach Z j i x i i : c « z ^ j l U j f t 

wano za inicjały w. 1 min- f v T™C 
cjalną -tnicizne na owady j l ^ 
sizczące zbiory, w a r z y w a | Ł •'o meczu od'o\ 
i A a . Truorsia ta i;o y^fJj J**k. 2.2. pokk-, H n i v v , 

nono". Jest bej*a.^urenc?*l 
zwltatów r 

działa 30 razy st^t 
ani M l najJepsza^ ze 3^$A 
cizn. Poza tern jest i * * ^ tyk osinf 3 m e c z 3:2. 
czilowieka t zwierzęca *iź \ v n - e G z n y sPOikania u 
produkowana została i ^ ty ataka e r i V S Z C '

 T E R C * ! OT 
w.rych roś/lin, rosiiącycH ^w^a u!? V w szaieńczen 
Ameryki Południowej. .« £0 eh^ j T ^ m k C strzelają A 

Trucizny tei używafli n Sjcie ' ' J ^ K i e r wyrówm 
łowów ryb w ten spjsóh 4 •j&l); ™ w u Amerykanie 
ją do wody. w n a s t e p s t ^ J^z^ kań W , 1 U ) ' e t : v r n r a z * 
na krótki czas traciły r ^ T 2 ^ b i > a tercj. Mar 
pływały brzuchami do CJK-^temi- ? * d z ? u i e 

pośipieszm&ł korzystali 

zwycięstw 

t p f a o y i ^ , ! 1 ; ^ z l ' e l ę 3 , " s t " ^ 2 

W ^ m Z z czołowym 
flSta ..Rhode islaiłd Sc: 

Pomimo ctężkch czasów karniwai nicejski odbywa s.'e według dawnych I rady 
cyi na ulicach m\asi;a. dzięki ciepłej ziknie tegaroczuel. 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych! 

V OuSflUC ^ 

M I Ł O Ś Ć 
Poeta zakochał sśę M 

sasciie adiecydowai się i&) 
— ..Jednak nte mogę 

Jemność, — Kaleończył ̂  
— Diacziego? — zaipJ 
— Z trzech powodó^; 

nie mam pileniędzy, do 
— Dziejkuję — przef* 

sze powody wcaile mni* 

EILANS 
W Innie PŁajta 

19?' 

no bSlans. Ptrokureut łdz^ 
do szefa. 

— Pasile Ci^rowjbz. ł 3 * 
pyta szef. 

Poczciwy Cyfroufoz 9 

s& głową. 
— To już nie jest s a f | 

topzie, to prawdziwe sai*"' 

wła: ąci^maszynie rotacyjnej 
v ulicy Karola Nr. 2. 

Jawuictwo odpowiada: Władysław S ' ' ^ 
Roman Za redakcie odpowiada: 

HT7&d; 


